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Opłata pocztowa 
niszczona gotówką 


Na Dalekim Wschodzie odezwały się armaty 


Działania wojenne rozpoczęte 


artyleryjska na zachód od Pekinu trwa |żoną przez Japończyków porniędzy Tien 
Ww szamshajskich kołach politycznych |tsinem a Pekinem. 


LONDYN, 20.7. Z Tokio domoszą: O 
zaostrzeniu się zatargu chińsko - japoń 
skiego świadczy wzmożona działalność 
urzędów wojskowych i cywilnych. Nie- 
które biura były czynne przez całą noc. 

Szczególnie ożywiony ruch panował 
w mim'strestwie spraw wojskowych, — 
gdzie przez całą noc okna były oświe- 
tlone. Wczesnym rankiem tłumy robo- 
tników, idących do pracy, przechodziły 
przez dzielnicę rządową, aby dowiedzieć 
się szczegółów ostatnich wypadków na. 
froncie. 

Z tłumu padały okrzyki patriotyczne 
crag intonowano hymn owy. 

Ludność ogarnął zapał mobilizacyjny 
O duchu bojowym świadczy regularne 
odbywanie ćwiczeń wojskowych w orga 
nizacjach młodzieży. 

Pociągi przepełnione są rezerwistami 
80 zemerytowanych generałów zgłosiło 
prośbę o powrót do służby czynmej. 


JAPONIA ODRZUCA ODPOWIEDŹ 
' CHIN 


TOKIO, 20.7. Rząd japoński postano- 
wil odrzucić memariał chiński, doręczo 
ny ambasadzie japońskiej w Nankinie. 
Zdaniem rządu japońskiego, odpowiedź 
chińską nie daje wystarczających pod- 
staw do pertraktacyj pokojowych. 

Wobec tego rzad japoński składa na 
nząd chiński całkowitą OCZ 
za dalszy rozwój wypadków. 

Rówmocześnie otrzymało <= z 
Tien Tsinu, iż dowództwo japońskie w 
Chinach zapowiedziało rozpoczęcie ope- 
E A z dmiem 20 bm. 

KIQ, 20.7. Wojska japońskie wy- 
wóz dziś o godz. 14.30 (czasu miej- 
sciwego) z „ekspedycją, kama“ prze- 
ciwko oddziałom 29 armii chińskiej, — 
skoncentrowanym w okolicy Wamping. 


BOMBARDOWANIE 

PEKIN, 20.7. Wojska japońskie roz- 
poczęły bombamdowanie Wampingu o 
godz. 14.37 (czasu miejscowego). 

TOKIO, 20.7. Dziś w godzinach po 
południowych obustronne nięprzyjaciel 
skie kroki w strefie Wampingu przy- 
UENATPEPRTETPNKOWOONYCY a Ea A a 


e . 
Zgon wielkiego wynalazcy 
MARCONIEGO 

RZYM, 20.7. Słynny uczony i wynalazca 
markiz Guglielmo Marconi zmarł dziś o godz. 
3.45 ma atak sercowy. 

Guglielmo Marcomi urodził sia 25 kwietnia 
1874 r. w pobliżu Bolonii. Studiował} w Belgii, 
Francji i Niemczech, przy czym od najmłod- 
szych lat zdradzał wielkie zainteresowanie do 
fizyki i elektrotechniki. 

Pa ukończeniu studiów Marconi poświęcił 
się pracy naulkowaj w tych dziedzinach, do- 
konując szeregu wynalazków. Za  epokowy 
wśród nich uważać należy wynalazek telegra- 
fu bez drutu, będący podwaliną współczesne- 
go radia. 

Z biegiem lat Marconi rozszerzał zasięg 
swych zainteresowań. Ostatnio poświęcił się 
studjom nad falami ultrakrótkimi, budując 
specjalne laboratorium pływające na swym 
jachcie „Elektra“, 


e 


Tajemnicze samioloty 
NAD LONDYNEM 

LONDYN, 20.7. Tajemniczy samolot, który 

przed paru dniami krążył nad stolicą, ukazał 

się ubiegłej nocy około godz. 24 ponownie 

ponad Londynem. Samolot leciał na dość vi- 


skiej wysokości ponad dachami domów. Wy- | bom 


słamy przez lotnisko w Croydon aparat wy- 
wiadowczy powrócił bez osiągmięcia jakichkol 
wiek wymików. Tajemniczy samolot krążył 
~ szczególnie długo mad gmachem parlamentu. 


brały znacznie na sile. 

SZANGHAJ, 207. Według ostatnich 
wiadomości, pochodzących z japońskich 
kół wojskowych, chińskie baterie w 
Wampingu zostały zmuszone do milcze- 
nia. Toczy się natomiast pojedynek aT- 
tyleryjszi w pobliżu Wampingu. 

TOKIO, 20.7. Przedstawiciel minister 
stwa wojny oświadczył, że dziś o świcie 
wojska chińskie rozpoczęły astnzeliwa- 
nie Japończyków nad rzeką Yun-Ting- 
Ho. Około godz. 14 wojska chińskie wy 
ruszyły z Papaoszan i Lukucziao. 

Z Saneha dona że kamonada 


sadzą, że nie omacza to jeszcze auto- 
matycznego rozpoczęcia działań wojen- 
nych. 

PEKIN, 20.7. Kanonada artyleryjska 
i ogień karabinów maszynowych trwały 
około 40 minut, po czym walkę przer- 
wano. Komunikacja kolejowa pomiędzy 
Pekinem a Tien Tsinem jest przenwana 

Wezeraj o godz. 21 oraz dziś o godz: 
2 nad ranem Chińczycy ostnzeliwali 
wojska japońskie z granatników i przer 


wali Poking a akc | zało- 


PEKIN, 20.7. Japończycy, wzmowili 
ponownie gwałtowne bombardowanie 


Wang Pingu o, godz. 19.45. W akcji 


Na innych odcinkach frontu doszło 
również do starć. 

TIEN - TSIN, 20.7. Ponowne tombar 
dowamie Wang - Pingu zostało przem- 
wane po godzinnej kamonadzie. Japoń- 
czycy używali rzekomo pocisków zapar 
lających. ` 


Likwidacja zatargu wawelskiego 


Sesja sejmowa została już zamknięta 


WARSZAWA, 20.7 (tel. wł). Zwołamie se- 
sji wawelskiej zapowiedziane na wtorek ple- 
narne posiedzenie Sejmu, wzbudziło olbrzymie 
zaipteresowaniee. 

leży prasowej prócz dziennikarzy pol- 
skich, przybyli wszyscy bawiący w Warszawie 
korespondenci zagwaniczni. Oczy obecnych 
zwrócone w stronę loży msrszałba Sejmu, 
gdzie zajął miejsce po raz pierwszy marsza- 
łek Śmigły - Rydz. Posłowie przyszli wszyscy 
W parę minut po 4, zjawił się rząd w komple- 


|cie z p. premierem Składkowakim na czele. 


Ministrowie weszli, składając ukłony marsz. 
Śmigłemu - Rydzowi. 
O godz. 16.20 maresz. Car, który powrócił 


zarządzenie p. Prezydenta o zwolamiu sesji 
nadzwyczajnej, poczym otworzył posiedzenie 
i oświadczył, że  wigemarszałek Schaetzel, 
zgłosił projekt ustawy, upoważniający Pre- 
zydenta R. P. do wydawania aż do dnia o- 
twarcia najbliższej sesji zwyczajnej dekretów 
z moca ustawy, w szczególności do wydawa- 
nia przepisów, któreby w sposób szczegółowy 
i wyczerpujący uormowały warunki przeno- 
szenia zmarłych z miejge ich wiecznego spo- 
czynku, zabezpieczyły należycie prawa rodzi- 
ny do grobów bliskich i określiły dokładnie 
praw zarówno rodziny, jak i powołanych do 
tego najwyższych czynników pastwowych w 
stosunku do grohów osób, które na wieczną 


już do zdrowia wszedł na trybunę i odczytał l zasłużyły pamięć w narodzie. 


zamachu 


zidentyfikowany 


WARSZAWA, 20.7. (tel. wł.) Docho 
dzenia w sprawie zamachu bombowego 
na płk. Adama Kaca, szefa Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego doprowadziły 
już do ustalenia tożsamości bezpośred- 
niego sprawcy zamachu. 

Ze względu na dobro dalszego śledzt- 
wa ujawnienie nazwiska sprawcy zama 
chu jest na razie niemożliwe. 

Śledztwo prowadzi sędzia Śledczy do 
spraw wyjątkowego znaczenia p. Józef 
Skórzyński, znany ze Śledztwa m. in. w 
sprawie zamachu bombowego na posel- 


stwo sowieckie w Warszawie i w spra- 
wie zabójstwa śp. Hołówki. 

Ze względu na wstępny okres badań 
związanych z zamachem snucie jakich- 
kolwiek przypuszczeń na temat chara- 
kteru i udziału ewentualnych współ- 
uczestników zamachu, byłoby w tej 
chwili rzeczą przedwczesną. 

W związku z ujawnieniem nazwiska 
sprawcy przeprowadzono Szereg rewi- 
zyj w Warszawie i na prowincji. 

Podobno ii kilkadziesiąt 
osób. 


Morderczy pojedynek artyleryjski 


Zwycięska ofenzywa gen. Franco 


MADRYT, 20.7. Rozpoczęte wczonaj rano 


| tów, żołnierze 5 korpusu zdobyli szczyt Ron- 


walki na odcinkach Brunete, Quijorna, Villa- į chales w Sierra i rozpoczęli pościg za prze- 
nueva dal Pardillo tmwały jeszcze w godzinach | ciwnikiem, który zdradza oznaki poważnego 


po południowych. Wojskom rządowym udało 
Się utrzymać swe pozycje. Straty po obu stro- 
nach są znaczne. Nigdy jeszcze obustronny po 
jedynek artyleryjski nie osiągnął tego stop- 
nia gwałtowności co w dniu wozorajszym. 
Wszystkie miejscowości, otaczające teren o- 
paracyj, są doszczętnie zniszczone. 

MADRYT, 20.7. Miejscowość Majadahonda, 
położona ma południe od Las Rozas jest bez- 
pośrednio zagrożona przez wojska rządowe, 
które rozpoczęły akcję otaczania jej mimo za- 
ciętego oporu powstańców. 

BARCELONA, 20.7. 4 samoloty powstań- 
cze przybyły od strony wybrzeża morskiego, 
bardowały wczoraj o godz. 21.10 miejsco- 
wości Tamagona i Cambrils. 

PARYŻ, 20.7. Wojska gen. Franco konty- 
nuowąły wczoraj natarcie w kierunku połud- 
niowym. Pomimo zaciekłego oporu milicjan- 


osłabienia. 

Na odcinku Teruel wojska gen. Franco za- 
jęły 7 miejscowości, wbijając w ugrupowanie 
przeciwnika klin o powienzchni kilkudziesięciu 
kilometrów kwadratowych Staty przeciwni- 
ka są bardzo poważne. 

KONTROLA PORTÓW HISZPAŃSKICH 

LONDYN, 20.7. Podkomitet nieinterwencji 
po przeszło dwugodzinnych obradach przer- 
wal posiedzenia o godz. 13 i wznowił je o 
godz. dó. Jak donosi Agencja Reutera osig- 
gnięto zasadnicze porozumienie w sprawie 
zainstalowania międzynarodowych obserwato- 
rów w portach hiszpańskich. 

Przedstawiciele poszczególnych państw zgo 
dzili się ns opracowanie technicznych szcze- 
gółów tego zagadnienia przez komitet nzeczo 
znawców. Popołudniowe obrady podkomitetu 
nie będą już dotyczyły propozycji brytyjskiej. 


W dalszym ciągu p. marszałek zawiadomi 
że wpłynął wniosek posła Stamzaika, o matych- 
miastowe obwatrcie dyskusji mad tym wnio- 
skiem bez odzyłania go do komisji, Wniosek 
posła Starzeka, przyjęto jednomyślnie, po- 
czem zabrał głos wmioskodawoa wicemansza+ 
łek Schaetzel. 

Społeczeństwo polskie, mówił p. Schaetzel, 
zostało zaskoczone decyzją ks, biskupa: me- 
tropolity Sapiehy, przeniesieniem zwłok mar- 
szałka Piłsudskiego do niewylończonej kry= 
pty. Zadnaśnięta zostało uczucie, które w serm 


cach nia wygasa, lecz pogłębia się i wzmaga 


Ale czyn ka. metropolity Sapiehy musi był 
traktowany jako czyn indywidualny, tylko je- 
go osobę obciążający. "1 

Niebyło by słusznym z załatwieniem spra« 
wy wawelskiej, łączycinne zagadnienia. Na 
wiadomość o dokonanym przesunięciu trumny 
zareagowały wszystkie czynniki w państwie. 
Wśród posłów i senatorów uznamo za koniecz= 
ne, by izby ustawodawcze zabrały głos i dla- 
tego został złożony wniosek do p. Prezydemta 
o otwarcie sesji nadzwyczajnej. Koamumikot 
rządowy stwierdza, że p. Prezydent R. P. 
przyjął do wiadomości oświadczenie ks. me-- 
tmopolity, a rząd uznał sprawę za oatatecznie 
załatwioną. W tym stanie rzeczy mdzieleniu 
pełnomocnictw rządowi staje się zbędnym. Z 
tych względów wniosek złożony do laski mar- 
szałkowskiej wycofuję. I rski s 

Po tym przemówieniu manszałek Sejmu o 
świadczył że w obecnej sytuacji falchycznej i 
prawnej uchwalenie ustawy o  pełnomocni- 
ctwach stało się bezprzedmiotowe a wniosek 
został wycofany, tym samym za przedmiof 
obrad tej sesji nadzwyczajnej wyczerpano i 
posiedzenie zamyka. 

Niezwłocznie po zamknięciu posiedzenia od- 
była się w gabinecie marszałka Sejmu narada 
marszałków Sejmu i Senatu z prezesem Ra- 
dy ministrów. Na naradzie tej ustalono, że 
wobec wycofania przez wnioskodawcę proje- 
ktu ustawy o pełnomocnictwach, nie ma kon. 
stytucyjnych podstaw do zwołania posiedze: 
nia Senatu. 

W środę ukaże się zamządzenie Prezydenta 
R. P. o zamknięciu sesji wawelskiej, a praw- 
dopodobnie tego samego dnia albo nazajutrz 
zwołana zostanie druga sesja nadzwyczajna, 
dla spraw związanych z wygaśnięciem kon- 
wencji górnośląskiej. 

Po posiedzeniu plenarnym Sejmu odbyło się 
zebranie Klubu dyskusyjnego, uczastników 
walk o niepodległość Klub wyłonił komisję, 
która ma opracować takie mormy prawne, 
któreby zapewniły pastwu należyty wpływ na 
katedrę wawelską, jako Panteon narodu pol- 
skiego. Odpowiedni projekt ustawy będzie 
wniesiony na sesji zwyczajnej. Ponadto uchwa 
lono wysłać do p. marszałkowej  Piłsudskiej 
depeszę z wyrazami czci i współczucia. 


„KURJER ZACHODNI" środa 21 lipca 1937 roku 


Trzeba” zniszczyć źródło zbrodni - 
Że wszystkich stron kraju płyną depesze gratulacyjne dla płk. Koca 


dy Ministrów i minister spraw wewmę- cjalmie wyłożonej w tym cela księgi. 


WARSZAWA, 20.7 (tel wł). Przewodni- 
czący prezydium głównego, onganizacji miej- 
skiej OZN, wydał do podległych mu okręgów 
i oddziałów OZN następującą odezwę: 

„Wczoraj wieczorem usiłowano dokonać 
morderczego zamachu na życie szefa naszego 
Obozu płk. Adama Koca. 

Tylko szczęśliwy przypadek zrządził, że 
płk, Koc zmieniwszy pierwotny zamiar wy- 
jazda ocalił swe życie. Niezwykle silny wy- 
buch bemby spowodował rozszarpania ciała 
zamachowca. Nie wiemy jeszcze kim on był 
i czyja ręka nim kierowała. 

Niewątpliwie energicznie prowadzone śledz 
two ustali to w najkrótszym czasie. Zanim to 
nastąpi wstrzymać się musimy od podejrzeń, 
ale stwierdzić trzeba, że z jakiegokolwiek 
bądź źródła wywodzi się zamachowiec, źródło 
to musi być zniszczone raz na zawsze. 

Zamach na życie szefa naszego Obozu, któ- 
ry w imię wielkich haseł, rzuconych przez na- 
czelnego wodza marszałka Śmigłego - Rydza, 
podjął rolę trudną Zjednoczenia Narodowega 
— to dowód działania w państwie naszym 
jakich zbrodniczych i wrogich Poisce czyn- 
ników, które będziemy musieli jaknajszybciej 
wytępić. 

Konstatujemy ogrom oburzenia nietylko w 
szeregach naszego obozu, ale i wśród całego 
społeczeństwa z powodu tego zamachu, oraz 
wielkość szczerego wzruszenia i radość z po- 
wodu szczęśliwego ocalenia pułkownika Ada- 
ma Koca, Liczne depesze z całego kraju, a 
przede wszystkim od oddziałów naszej orga- 
nizacji w dniu dzisiejszym dały już tego do- 
wód. Zanim będziemy mogli ustalić źródło za- 
machu i przedsięwziąć kroki niezbędne dla 
zmiszczenia go, niechaj wzmoże się bardziej 
jeszcze tak owocna już nasza praca nad kon- 
golidaeją narodową. Powodzenie tej pracy to 
najlepsza gwarancja przed wpływem wrogich 
i haniebnych dla Polski czynników, które oka- 
żą się odpowiedzialne za nieudany na szczę- 
ście zamach. 

m (—) STEFAN STARZYŃSKI 

Przewodniczący organizacji miejskiej OZN. 


P. PREMIER U PŁK. KOCA 
| WARSZAWA, 20.7. Wczoraj w godzi 
nach przed południowych, P. Prezes Ra 
Dn www 


Centrala przemytu 
ZAPALNICZEK W SOSNOWCU 


Organa straży gramicznej wykryły 
centrale przemytu zapalniczek z Nie- 
miec. Centrala mieściła się w Susnowcu 
w mieszkaniu wdowy po kupcu Floren- 
w Czyżowej. 
 Szmugłowane z Niemiec zapalniczki 
przechowywane „były pod podłogą i w 
pościeli, W czasie rewizji wykryto kil- 
ka tysięcy zapalniczek. 
" Z Sosnowca kierowano je do War- 
Szawy i innych miast. 
Czyżową pociągmięto do odpowiedział 
mości karmo-skarbowej. 


iw | w WW 


trznych gen. Sławoj-Składkowski, od- 


Gratulacje m. in. złożyli: ambasador 


wiedził płk. Koca, szefa Obozu Zjedno- | Włceh baron Valentino, przedstawicie- 


czenia Narodowego. 


le ambasad Francji i Wielkiej Brytanii 


P. premier wyraził wobec płk. Koca | oraz poselstwa bułgarskiego, wicemar- 
radość z powodu szczęśliwego unikmię- | szałkowie Sejmu B. Podoski i T. Scha- 


cia gmożącego mu niebezpieczeństwa w | etzel, senatorowie 
dmiu 18 lipca rb. podczas pobytu w a 


drach Małych. 
WIZYTY I LISTY GRATULACYJNE 


W. Rostworowski, 
Róg, gen. F. Zanzycki, byli podwła- 
pik. Koca, pracownicy depertamen 
iip obrotu pieniężnego, Ministenrsbwa 
skarbu z dyr. Domaniewskim na czele, 


Pan marszałek Senatu AL Prystor |dyr. dep. Nowak, Karpiński i Czerni- 
odwiedził pik. Koca, szefa OZN. i dał | chowski. 
wyraz radości z powodu szczęśliwego | Do sekretariatu płk. Koca napływa 
umiknięcia niebezpieczeństwa w dniu u-|wiełe depesz z kraju i zagranicy, gra- 


siłowamia zamachu na jego osobę, 


tulujących szefowi OZN. szczęśliwego 


Pan marszałek Sejmu St. Car, który uniknięcia skutków zamachu. 


jeszcze nie opuszcza mieszkania z po-| M. im. depesze nadesłali: 
wodu rekonwalescencji, przesłał odręcz | WR. 


p. minister 
i OP. prof. Świętosławski, mimi- 


ne pismo szefowi OZN. płk. Kocowi z|ster komunikacji Ulrych, prezes NIK. 
wyrazem serdecznych uczuć i radości |gem. Krzemiński, gen. Mond, gen. Za- 


z powodu uniknięcia zamachu. 


horski, dyr. BGK. Garbusiński oraz za- 


Wszystkie okręgi i oddziały OZN. — |rządy Związku legionistów okr. pomor- 


wystosowały KA 
rannych depi 
OZN. płk. Adama Koca. 


wczesnych godzimach | skiego, Związku legiomistów okręgu ślą! 
gratulacyjne do szefa | skiego, Związku rezerwistów, 


zarząd 
grodzki federacji PZOO. w Łodzi, i To- 


Do sekretariatu płk. Koca, przyby- | warzystwo przyjaciół strzelca przy okr. 
wają liczne osoby, wpisując się do spe- 1-szym. 


Echa zamachu za granicą 


W NIEMCZECH 


Koca wywołała w paryskich kołach poli 


BERLIN, 20.7. Dzienniki niemieckie | tycznych duże wrażenie. 


ogłaszają na naczelnych miejscah wia- | 


domość o nieudanym zamachu na płk. 
Koca, oraz obszerne komentarze na ten 
temat, 


W AUSTRII 
WIEDEŃ, 20.7. Cała prasa wiedeń- 
ska podaje na naczelnym miejscu, wia- 
domość o próbie zamachu na płk. Koca, 
domosząc, że wywołała ona bardzo wiel 
kie wrażenie w całym kraju. Pisma no- 
tują głosy prasy polskiej, wyrażającej 
oburzenie z powodu zamachu. 
WE FRANCJI 


Do biura paryskiego PAT-a zgłaszali 
się dziennikarze i politycy framcuscy z 
zapytamiami o bliższe informacje. 

Dzienniki południowe i popołudniowe 
jak ,Paris Midi“ „Imtramsigeant* „Pa 
ris Soir“ i „Temps“ zamieszczają tele- 
gramy agencyjne i własnych korespom 


demtów o szczegółach zamachu. „Paris 
Midi“ przyniósł na pierwszej stronie 


fotografię płk. Koca. 


NA WĘGRZECH 
BUDAPESZT, 20.7. Prasa węgierska 
domosi w obszernych komentarzach o 
zamachu na płk. Koca, informując o je 


PARYŻ, 20.7. Próba zamachu na płk.lgo działalności politycznej i społecznej: 


Rewizja w biurach 
Najwyższego Komitetu Arabskiego 


JEROZOLIMA, 20.7. Rewizja, prze- 
prowadzona przez policję w biurach naj 
spe: komitetu arabskiego wywo- 

lała wielkie poruszenie i liczne probe- 
sty. Dokonało jej 60 policjantów, pod 
dowództwem 2 oficerów. 

Policja po przecięciu przewodów te- 
lefonicznych, skonfiskowała, mimo opo- 
ru obecnych w biurze, znaczną ilość do 
kumentów. W czasie utarczki został 


„ranny jeden z policjantów. 


Rewizję tę przypisują akcji terory- 


stycznej, prowadzonej w ostatnim mie- 
Siącu na północy Palestyny. 

Komitet chrześcijańskich Arabów 
pőmocnej Palestyny wystosował do w. 
komisarza i Ligi Narodów depeszę, pro 
testującą przeciwko brytyjskiemu pro- 
jektowi podziału Palestymy. 

Komitet twierdzi, że niema powodu 
usprawiedliwiającego oderwanie od Pa 
lestyny świętych miejsc,  stnzeżonych 
ges przez chrześcijańskich Ara- 
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Polski konsulat 
W ADDIS ABEBIE 


Rząd polski ustanowił ostatnio hono 
rowy konsulat w Addis Abebie. 

Konsulem mianowany p. Jerzy 

Giżycki, znamy badacz problemów afry 
kańskich i autor książki „Czanni i biali“ 
oraz kilku innych książek podróżni- 
czych. . 

P. Giżycki jest już w drodze na swą 
placówkę wę włoskiej Afryce wschod- 
niej, 

Konsulat honorowy w Addis Abebie _ 
podlega konsulowi generalnemu w. Rzy 
mie, którego kompetencja została przed 
paru miesiącami rozciągnięta na Abi- 
synię. 


pa . . 
j Bójki politycza - 
WE FRANCJI 

BOURGES, 20.7. Omegdaj doszło tu do 
zajść wywolamych bójka sprzedawców komu- 
nistyczmej „Humanite” i organu partii spc- 
łeczmej „Flambeau“. Do bójki tej przyłączyli 
się liczni zwolennicy zarówno jednego, jak ż 
drugiego dziennika. Trzy osoby są ranne. 

Policja zdołała dopiero po godzirmych usi- 
łowaniach przywrócić pomządek. 

PARYŻ, 20.7. W Chateau Renard pod Mar- 
sylią doszło w niedzielę wieczorem do gwał- 
towmego starcia i stńzełaniny pomiędzy ' zwo 
lennikami partii Doriot'a a komunistami. Po- 
czątkowa słowna utarczka zamieniła się 
wkrótce w bójkę uliczną, w której posługiwa- 
mo się krzesłami, butelkami i szklankami jako 
bronią, a nawet użyto rewolwerów, Miejsoo- 
wa kawiarnia została zdemolowana. Przeszło 
20 osób odmiosło mniej tub więcej ciężkie ra- 
my. Żamdzmmeria, która szybko zjawila się na 
miejscu zajść, z trudem zdołała po dłuższym 
czasie przywrócić spokój. 15 osób areszto 
wano. 


„Une bande de Polonais’ 
GRASOWAŁA WE FRANCJI 
Niejednokrotnie już pisaliśmy ò opi- 
nii, jaką urabiają, nam za granicą ży- 
dzi. Prasa zagraniczna często informu- 
je o „polskich bandytach*, bawiących 
na gościnnych występach, nie umiejąc 
zresztą odróżnić obywatelstwa od przy- 

należności. ` 

Paryski dziennik „Le Matin* znowu 
domcgi 0 gościnnych występach między- 
narodowych złodziejów, którzy z okazji 
wielkiego zjazdu katolickiego w Lisieux 
zjechali tam. na „robotę“. 

Zkodziejów tych dziennik nazywa „u- 
ne bande de Polonais“ i podaje naate- 
pujące nazwiska: Herman Neisemholl, 
Majer Orlean, Abraham Tekowicz, Jo 
seph Kosenblum i Abram Radomycki, 
iabórych nazwiska ,zmane są większość 
policji w Europie". 

Wszelkie komentatze zbyteczne. 


ENE WARE: EB OBEW ACY a 
Popierajcie i zapisujcie 
dsię na członków L. 0. P.P. 
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— Cóż to takiego? | 

— Wyjść za mąż... 

— Za mąż? Za kogo? — zapytała 
dziewczyna, która zdawała się niezbyt 
dobrze rozumieć, o co chodzi, 

— Za mmie.. Zapewnili mnie w kon- 
sulacie, że tutaj łatwo otrzymuje się 
śluby cywilme... o wiele łatwiej, niż pa- 
szport konsularny dla młodej Polki, któ- 
ra chce pojechać do ojczyzny! Opowie- 
działem sekretarzowi konsulatu zupeł- 
nie otwarcie twoją historię; obiecał mi 
załatwić wszystkie formalności, jak to 
się robi w nagłych wypadkach. Potrze- 
tny tutaj będzie tylko ślub cywilny. 

Smaragda miała tak zdziwioną mimę, 
że wydawało się, iż sama nie jest pewna 
czy nie śni. 

— Domyślałem się twojej odpowie- 
dzi... Znamy się zaledwie kilka godzin... 


a 


padku mam wrażenie, że lepiej mnie po- 
ślubić, niż wpaść z powrotem w pazury 
Polikara... Zresztą, rozumie się, że taki 
ślub w Polsce nie jest ślubem, i będzie 
tylko dla formy. Gdy będziemy w Pol- 
sce, oboje znów będziemy wolni... A tym 
czasem nie będę cię uważał za żonę, ro- 
zumiezz?... 

— Zgadzam się — zdecydowała krót- 
ko dziewczyma, nie zdając sobie sprawy 
z tego, że nie zna nawet nazwiska czło- 
wieka, któremu powierzyła swój los 
Oddała się w jego ręce z owym instymk- 
tem, który mówił jej sercu, że może 
bezpiecznie mu ufać. 

Nazajutrz rano w obecności sekreta- 
rza komsulatu i jego kolegi odbył się w 
Urzędzie stanu cywilnego ślub Józefa 
Konki ze Smaragda Kuczyńską, po czym 
nowpzaślubieni państwo Konkowie wsie 
dłi bez żadnych przeszkód do pociągu 


i. ostatecznie nie wychodzi się za maż | pośpiesznego, który miał ich zawieźć do 


at tak, dia podróży. Ale w twoim wy-| Warszawy, sg" 


Na widok Konki w gabinecie okrzyk 
zdumienia wyrwał się z ust powracają- 
cych od sędziego śledczego pułkowniika 
i Wandy. Zdziwienie ich wznesło jeszcze 
bardziej, gdy zauważyli nieznajomą 
dziewczymę, stojąca na uboczu. 

Kenka robił wrażenie człowieka rów- 
nocześnie triumfującego i zażenowane- 
go. Z miejsca przemówił: 

— Jestem bardzo zadowolony, że przy 
byłem na czas. Wiem, że nic złego jesz- 
cze się nie stało i że pan kapitan poje- 
chał z misja. Przywożę dobre nowiny... 
Mam przynajmniej nadzieję, że państwo 
będa je za dobre uważali... Szeik Ibra- 
him-ben-Rabah nigdy nie istniał! 

W tej chwili znikł z jego twarzy u- 
śmiech triumfatora; nieśmiałym ge- 
stem popchnął naprzód piękmą, ale rów- 
nie onieśmiełoną dziewczymę. ; 

— Pozwolę sobie teraz przedstawić 
panu pałkownmikowi i pannie Wamdzie — 
rzekł wstydłiwie — tę dziewczynę, któ- 
ra wyratowała mnie z opresji. Gdyby 
nie ona, tkwiłbym dotąd w lochu w Sa- 
tonikach i rozmyślałbym nad niedogod- 
nościami zbyt łatwego zawierania zna- 
' jomości w czasie podróży. 


či 


Popchnął nieco silniej rumieniącą się 
dziewczymę i dodał tonem na poły rado- 
smym, na poły nieśmiałym: 

— Panna Smaragda Kuczyńska — 
moja żona... 

Gdy Konka cpowiedział już z detala 
mi swoje przygody, dodał ponurym gło 
sem: . 

— Jak tylko porachujemy się z sza. 
nownym panem Mahmetem Ruhdi, czyli 
Abulaffem, czyli Sadi Savaranahim, bẹ- 
dziemy musieli pomyśleć ze Smaragda 
o naszej sytuacji i zająć się jak najśpie- 
szniej rozwodem. 

Wanda spoglądała teraz na młodych 
małżonków z dziwnym uczuciem rożbkli: 
wienia i ledwie dostrzegalnej żartobli: 
wości. 

— Czy Konce tak bardzo zależy nə 
tym rozwodzie? — zapytała wreszcie. 

Kaszub zaczerwienił się, zbładł i wre- 
szeię wykrabusił: 

— O, co do mnie „to najchętniej za 
wiózłbym Smaragdę do Kartuz i pepro- 
wadziłboym ją do ołtarza w naszym ko- 
ściele! y 

Westchnał głęboko i i „dodał: 

(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Ohydny zamach na płk. Koca wstrząsnął do 
głębi opinią całego kraju. Prasa wszystkich 
odłamów za wyjątkiem „Robotnika“ i „Na- 
przodu“ zdecydowanie potępia zamach. 

„Gazeta Polska“ w artykule p.t. „Zbrodnia“ 
rozważa z jakiego środowiska pochodzi ten, 
który ośmielił się dokonać tej strasznej 
zhrodni. 

„Najęty zbir, czy obłąkany fanatyk? Jest 
te w tej chwili rzeczą prawie, że obojętną. 
Kimkolwiek był zbrodniarz czyhający na życie 
pułk. Adama Koca — nie działał on sam. Za- 
machowcy działający samotnie nie operują 
bombami. Cały szereg innych przesłanek wska- 
zaje nam równie na to, iż zamach był przy- 
gotowany i to przygotowany fachowo z wiel- 
ką precyzją. Nie ulega — zdaje się, wątpli- 
wości, że zbrodnia przygotowywana precy- 
zyjnie była dziełem jakiejś organizacji. 

Jakiej? Trudno jest w tej chwili snuć na ten 
temat domysły. Najprostszy, a właściwie je; 
dyny, jaki wydaje się logicznie dopuszczalny 
kieruje się ku partii komunistycznej, która od 
pierwszej chwili powstania OZN rozpoczęła 
zwalczać namiętnie myśl osiągnięcia konsoli. 
dacji, nie ulegającej dyrektywom moskiewskie 
go Kominternu. Ale wszak, jak to słusznie pod 
kreśla jedno z wczorajszych pism po połud- 
niowych Komintern zaniechał w czasach ostat- 
nich stosowania metod zamachów na poje- 
dyńczych działaczy połit. Czyżby więc zamach 
na pułk. Koca miał inicjować nową zmianę w 
metodach Kominternu, czy, co jest niewyķlu- 
czone, Komintern ze sprawą tą nie miał nic 
wspólnego? 

A w takim razie stajemy przed zagadką 
jeazcze bardziej dręczącą. Myśl, że sprawcy 
zamachu mogli wyjść z któregokolwiek ugrup 
powania polskiego, niekierowanego ręką agen- 
tury obcej jest sama w sobie tak potworna, 
że, nie posiadając na to dowodów, nie może- 

my się zdecydować na snucie na ten temat ja- 
kichkolwiek domysłów”. 

Zastanawiając się dlaczego, w jakim celu 
miamo zamordować płk. Koca i czy zamach 
ten miał być demonstracją i przeciw czemu 
„Gazeta Polska" dochodzi do wniosku, że 

„Wyrok Śmierci wydany na pułk. Adama 
Koca przez nieujawnioną dotąd organizację, 
wydany był nie za to co pułk, Koc zdziałał, 
lecz za to czego dokonać zamierzał. A co za- 
mierzał — dowiedzieliśmy się z deklaracji 
ideowo-politycznej ogłoszonej w dn. 21 lutego 
r.b. Zamierzał — dokonać konsolidacji politycz 
nej Narodu Połskięgo, zjednoczenia wysiłków 
narodowych nad budową przyszłego lepszego 
JUTRA i zaniechania jałowych, osłabiających 
nas wszystkich sporów na temat WCZORAJ“. 

„Zamachu na życie pułk. Adama Koca nie 
możemy traktować inaczej, jak zamachu na tę 
wielką Ideę, której stał się przywódcą. 

Zamach wczorajszy godzący w życie osoby 
pułk. Adama Koca był więc zamachem na sa- 
mą ideę zjednoczenia narodowego, zamache 
na naturalne dążenie Narodu do wzmożenia 
swej siły i tężyzny, do uwolnienia się od sła- 
bości. W tym tkwi jego potworność, w tym 
tkwi odruchowe poszukiwanie ręki agentur ob- 
cych, w tym tkwi odraza do poszukiwania je- 
go sprawców w szeregach grup opozycyjnych, 
których nie chcemy posądzać o uleganie tym 
agenturom*, 

Nie znaczy to jednak według „G. P.“ by 
władze bezpieczeńsbwa miały odrzuczć wszel- 
kie hipotezy. Ich obowiązkiem jest wynaleźć 
zbrodniarza i dowiedzieć się z jakiego Środo- 
wiska się rekrutuje. 

Następnie „Gazeta Polska" wysnuwa z za- 
machu odpowiednie wmioski i tak: 

„Pierwszym będzie stwierdzenie, że siły, 
którym zależy na utrzymaniu Polski w bez- 
vładzie | rozbiciu nie śpią. 

Obowiązkiem naszym jest siłom tym prze- 
ciwstawić zdecydowaną wolę zjednoczenia na- 
rodowego. Obowiązkiem naszym jest zaprze- 
stanie wygrzebywania i wyolbrzymiania róż- 
nic, które w każdym społeczeństwie istniały, 
istnieją i istnieć będą, należy natomiast spo- 
tęgować dażenia do skupiania się przy tym co 
nas łączy, t.j. dążeniu do rozbudowy siły i po- 
tęgi Państwa. 

Druga sprawa to zagadnienie powtarzają* 
cych się próh anarchizowania życia publiczne- 
ga w Polce i stosowania metod terroru poli- 
tycznego. Terror rozpanoszony w życiu poli- 
tycznym Polski musi ustzć. 

Całe społeczeństwo musi wydać zgodny wy- 
raz poiępienia na wszelkie grupy, stosujące 
metody terroru połi*=czango. Władze odpowia- 


„KURJER ZACHODNI" droda 21 lipca 1937 reku. 


ZBRODNIA 


GŁOSY PRASY O ZAMACHU NA PŁK. ADAMA KOCA 


dające za bezpieczeństwo publiczne w Pań- 
stwie muszą zastosować całą surowość prawa, 
aby wytępić raz na zawsze wszelkie próby 
anarchizowania życia zbiorowego za pomocą 
metod terorystycznych. Bez względu na to, z 
jakiej strony pochodzą“. 

„Kurjer Poranny“ zaopatrzył wiadomość 
a nieudanym zamachu na płk. Koca, komen- 
tamzem redakcyjnym w którym czybamy m. in. 

„Kto dokonał zbrodniczego zamachu? 

Kto śmiał targnąć się na człowieka, będą 
cego dziś sztandarowym przywódcą nowega, 
budzącego się ruchu polskiego? Kto chciał 
wnieść zamieszanie w szeregi naszego naro- 
du? Kto kazał wykonać i kto zapłacił tę 
zbrodnię? 

Nie jesteśmy w stanie ustalić w tej chwili 
tego ważnego faktu. Może już najbliższe go- 
dziny przyniosą w tej sprawie jakieś bliższe 
dane. 

Ale jedno jest pewne: musiała to być siła, 
która ze szczegółnym przerażeniem patrzaia 
na akcję pułkownika Koca, dla której akcja ta 
musiała oznaczać koniec, ponieważ niszczyła 
wszystkie jej plany i nadzieje“. 

I dalej: 

„Złą dlatego przysługę zrobił wczoraj na- 
słany zbrodniarz sprawie reprezentowanej 
przez wragów idei pułkownika Koca. Rzucona 
bomba stała się symbolem nienawiści da Pol- 
ski, i strachu przed Jej siłą. 

Inaczej pomyślany zamiar stanie się napew- 
no wstrząsem, który zgodnie poruszy sumie- 
niem wszystkich Polaków. 

„Kurjer Czerwony“ w awtykule p. t. „Ma- 
kabryczny nonsens* pisze: 

„Zamach na płk. Adama Koca jest potwor- 
nym i makabrycznym nonsensem wobec które- 
go opinia społeczeństwa staje w zdumieniu 
i oburzeniu*. 

A dałej: 

„Był to zamach w skutkach swych samobój- 
czy, nie tylko dla bezpośredniego sprawcy, 
ale i dla jego domniemanych wspólników. 

Społeczeństwo oczekuje, że sprawa zama- 
chu będzie wyświetlona do najgłębszych taj- 


ników. Los sam osądził i wykonał wyrok na 
sprawcy potwornej zbrodni. 

Jeśli jednak okaże się, że nie był to czyn 
samotnego szaleńca, że zamach był rezulta- 
tem jakiegoś zbrodniczego spisku, oczekiwać 
pależy, że spisek ten będzie ujawniony i wy- 
trzebiony doszczętnie". 

Socjalistyczny „Dziennik Ludowy* pisze 
m. im. co mastępuje: 

„Niezależnie od naszego stosunku do orga- 
nizacji politycznej, ną czele której stoi płk. 
Koc, dła próby wczorajszego zamachu mieć 
możemy tylko słowa najostrzejszego potępie- 
nia“. 

A dalej tak pisze: 

„Nie wiemy, kim był człowiek, który wczo- 
raj wieczorem niósł bombę pod dom płk. Ko- 
ca, Pewne jest jedno: iż czyn jego zrodzić się 
musiał w atmosferze anarchii. 

Znany jest nasz stosunek, stosunek ruchu 
demokratycznega i socjalistycznego, do poczy- 
nań politycznych pułk. Koca. Jako ruch ideo- 
wy jednak pragniemy, by spór między nami 
a OZN rozstrzygnął się w swobodnej walce 
politycznej, w Sszrankach równości praw obu 
stron, a w każdym bądź razie nie przy pomo- 
cy bomb, które, nic nie rozstrzygając, wnoszą 
element rozkładu*. 

„Kurier Codzienny* następująco ocenia 
zbrodniczy zamach: 

„Potępienie zamachu na płk. Koca nie wy- 
starczy. Cała uczciwa opinia polska w odpo- 
wiedezi na tak bezmyślną zbrodnię, na szczę- 
ście niedokonaną, powinna energicznie przy- 
stąpić do wytępienia tych czynników, wśród 
których krzewi się idea zamachu, skąd wycho- 
dzą hasła, budzące w umysłach jednostek czy 
grup dążenia do rozstrzygnięcia sporów poli- 
tycznych za pomocą bomby, rewolweru, ka- 
stetu czy pałki“. 

A dalej pisza o nie polskich, niebezpiecz- 
mych sposobach, jakimi ostatnio przeprowadza 
się wałkę polityczną: 

„Samosąd, samowolne wymierzanie spra- 
wiedliwości, napady na przeciwników politycz- 
nych, dzika nagonka osobista, oszczerstwa i 


tryskują takie poglądy“. 


kalumnie — w myśl hasła, że cel nświęca środ 

ki — stały się bronią w walce politycznej. 
Trzeba zło wyrwać z korzeniami. Trzeba 
wytępić Źródła nienawiści i zhrodni, skąd wy” 


„Goniec Warszawski“ w krótkich słowach 
potępia zamach: 

„W kołach politycznych wiadomość o za- 
machu wywarła bardzo silne wrażenie j wWSZĘ” 
dzie spotkała się ze zrozumiałym potępie- 
niem“. 

„ABC* zapytuje: 

„Czy jednak nie maczały tu paley jakieś ob 
ce agentury? W każdym razie próba zamachu 
na płk. Koca z punktu widzenia politycznego 
przedstawia się wysoce zagadkowo*. 

A dalej potępiając zamach tak pisze: 

„Potępienia godny zamach był ogniwem w 
akcji niecenia sporów wewnętrznych...“ 

„Wieczór Warszawski“ 
machu: 

„Ostatnio partia komunistyczna Polski nie 
stasowała taktyki zamachów terorystycznych 
na osobistości polityczne. Ponieważ skadinad 
wykluczany jest udział któregokolwiek z opo- 
zycyjnych ugrupowań narodowych w akcji za- 
machowej przeciw płk. Kocowi, znalezienie 
politycznych sprawców zamachu na płk. Koca 
jest prawdziwą łamigłówka”. 

„Kurjer Poznański* tak pisze o zamachu: 

„W całym uczciwym ji rozsądnym społeczeń- 
stwie polskim, bez względu na różnice przeko- 
nań politycznych czy społecznych, głębokie i 
stanowcze oburzenie. Nieznane są na razie 
szczegóły zamachu, trzeba też w podawaniu 
informacyj zachować powściągliwość, by wła» 
dzom nie utrudnić powodzenia śledztwa. 


tak pisze o za 


Śledztwo wykaże, czy chodzi tu o wariata 


czy zbrodniarza, a w drugim wypadku, czyim 
zbrodniarz był narzędziem. 

Niczego konkretnego nie przesądzając, jedna 
możemy stwierdzić, że jakimś czynnikom mu- 
siało zależeć na wywołaniu zamętu i nowym 
skomplikowaniu sytuacji. Gdzie tych czynni: 
ków szukać należy, dowiemy się mewatrinie 
w krótkim czasie. 


NOWE OBLICZE CHIN 


Wzrost samopoczucia i mocy 


Sześć lat ledwie mija we wrześniu, 


jak Japończycy rozpoczęli pochód wjibyli tak zjednoczeni 


glab Mandżurii, a w ciągu tego okresu 
dokcnały się na psychice Chińczyków 
tak wielkie przemiany, na jakie normal- 
nie w Chinach potrzeba by było stuleci. 

Chińczycy, którzy w r. 1931 niemal 
biernie patrzyli na odrywanie Mandżuri 
od ich państwa, dziś potrząsają groźnie 
bronią. Chiny przeskoczyły to, co na- 

zwać możma psychologiczną granicą, od- 
zyskują swoją „morale“. Prawie wea- 
le nie ma już dzisiaj w Chinach śladów 
defetyzmu, który tak długo trzymał ten 
naród w kleszczach bierności. 

Mniej więcej od końca ubiegłego stu- 
lecia Chińczycy byli poniżami ponad 
wszelką miarę, znęcano się nad nimi, 
temroryzowano ich. Brakło tylko jednej 
kropli, by miara przysłowiowej cierpli- 
wości i obojętności Chińczyków się prze 
brała. Żądania Japończyków z ubiegłej 
jesieni w kwestii odstąpienia północnych 
Chin dokonały reszty. Żądamia te zo- 
stały zdecydowanie odrzucone przez iząd 
Chiński przy poparciu całego narodu. 
Gdyby Chińczycy i tym razem ustąpili 
przed Japończykami, jak to czynili o- 
statnio wobec wszystkich żądań Japo- 
nii, byłby to początek końca Chin jako 
namodu samodzielnego. 

Wobec twardego oporu Chin Japoń- 
czycy zmienili taktykę, wzniecili bunt 
w Wewnętrznej Mongolii usiłując opa- 
nować Suijuan. Na skutek nieprzewi- 
dziamego oporu Chińczyków obydwie 
próby się nie udały. 

Było to oczywiście raczej dyplomaty- 
czne niż militarne zwycięstwo, ale badź 
co bądź zwycięstwo, które podniosło na 
duchu Chińczyków. Dawno pogmzebana 
nadzieja wyrwania się spod przemccy 
Japończyków znów zaświtała. Zmwodziła 
się ufność we własne siły i śmiąłość. 


Bodaj jeszcze nigdy Chińczycy nie 
jak obecnie. W 
swej nienawiści do Japończyków Chiń- 
czycy dyszą pragnieniem rewanżu. „Za- 
razek“ nacjonalizmu szemzy się gwałtor 
wnie w całych Chinach. Nawet chłopi 
zrozumieli ostatecznie, że agresja Ja- 
pończyków wgłąb Chin — to koniec ich 
spokojnego bytu. 


Drugim, ważnym czynnikiem poczucia |T 


siły w Chimach jest zwrot w uzbrojeniu 
Chin. Chiny są dziś silniejsze militarnie 
niż dotychczas; posiadają dobrze wy- 
ćwiczeną armię stałą — ok. 250.000 lu- 
dzi — samoloty, tanki, wozy pancerne, 
artylerię i t. d. w dużej ilości. W porów- 
naniu z Chinami sprzed 20 „łaty dzisiej- 
sze Chiny są olbrzymem, nie są nim jẹ- 


dnak jeszcze w porównamiu z mniejszą 


od nich, ale nawskroś nowocześnie wy- 
ekwipowaną Japonią. 

W tym właśnie tkwi  niebezpieczeń- 
stwo wojny dla Chin. Wojna chińsico= 
japońska niewątpliwie zmiszczyłaby i 
Japonię, ale zniszczyłaby przede wszy- 
stkim dużą czść Chin, bowiem działa” 
nia wojenne toczyły się wyłącznie na te- 
ium chińskim, Jeśli jednak Japoń- 
czycy będą nadal nalegali na odsepamo- 
wanie pięciu północnych prowincji z ja- 
pońskimi „doradcami” w ich administra 
cji Chińczycy nie będą mieli wyboru: 
muszą zdecydować się na wojnę, bez 
względu na ryzyko. Jeśli nie zdecydują 
się, stracą bszpowrotmie szmat kmaju. 

M. D. 


Planowa sanacja finansowa 


we Francji 


Wobec zdecydowanych objawów pe- 
symizmu, które wykazywała ostatnio 
giełda paryska, a przede wszystkim wo 
bec spadku zarówno rent, jak i franka 
— minister finansów Bonnet zdecydo- 
wał się na energiczną kontrakcję. Całą 
niedzielę "oświęcił on na narady, któ- 
rych wynikiem było oświadczenie, zło- 
żone prasie w godzinach po południo- 

W oświadczeniu tym minister stwier 
dza, że sanacja finansów francuskich 
będzie się odbywała według ściśle usta- 
lonego planu. Po doraźnych posunie- 
ciach, przeprowadzonych nazajutrz po 
objęciu stanowiska przez ministra fi- 
namsów oraz po ostatnich dekretach, 
które w wyniku dadzą równowagę bu- 
dżetu zwyczajnego — przychodzi kolej 


na uregulowanie 
nadzwyczajnych. 

Zważywszy, że niemożliwą jest rze- 
czą nałożenie dalszych ciężarów na ży- 
cie gospodarcze i ludność — konieczne 
jest przeprowadzenie oszczędności w 
wydatkach. Wysiłek finansowy rządu 
będzie więc zmierzał do równowagi bu- 
dżetu zwyczajnego oraz do ogramicze- 
nią wydatków nadzwyczajnych, wyłącz 
nie do potrzeb obrony narodowej. 

Z kolei minister zapowiedział, że po- 
święci specjalną uwagę papierom pań- 
stwowym, których obecnie niski kurs 
nie odpowiada poważnym rozmiarom 
kredytu -francuskiego wobec świata. 

Projekty te będą ujęte w ostateczną 
formę w czasie posiedzenia „rady. mi- 
nistrów. 


sprawy wydatków 


ny 


E 


NA MARGINESIE 


„KURJER ZACHODNY środa 21 bipoa 1537 roku. 


27: GROSZY DZIENNIE 


kosztuje utrzymanie dziecka 


Nakładem Państwowego Instytutu 
Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego 
w Puławach ukazała się publikacja inż. 
J. Curzytka, omawiająca położenie ma- 
łych i średnich (od 2 do 50 ha) gospo- 
darstw wiejskich. 

Długie kolumny cyfr, zawarte w tej 
publikacji, to obraz fatalnych warun- 
ków, w jakich dziś żyje ludność wiej- 
ska: to brak ciepłej odzieży w zimie, a 
pożywnej strawy na przednówku, to 
nory, nie mieszkamia, gdzie w strasz- 
nych warunkach zdrowotnych chowają 
się dzieci, które mają w przyszłości re- 
prezentować naszą „tężyzmę narodową“. 
Martwe te cyfry mówią nam więcej, 
miż wzniosłe i piękne zdamia o koniecz- 
mości zwrócenia się frontem do wsi. 

Nie wspominajmy już o gospodanst- 
wach drobnych (do 10 ha), na których 
nawet wegetacja jest niżej wszelkiego 
poziomu, a których mamy przecież w 
Polsce milicny. Bierzemy pod uwagę tyl 
ko cyfry, dotyczące właścicieli gospo- 
darstw od 10 do 18 ha. Otóż wydatki w 
roku 1935-36, po załatwieniu potnzeb 
gospodarskich, w rodzinie posiadającej 
talkie właśnie gospodarstwo, wyniosły 
538 złotych 30 groszy. Za tę sumę 5—6 
osób musiało jeść, ubierać się i zaspa- 
kajać wszystkie swe potrzeby przez ca- 
luteńki rok. 

Jak może wyglądać życie tych ludzi, 
którzy za tak drobną sumę utrzymują 
się przez cały rok? 

Odpowiedź na to pytanie znajdujemy 
w dalszych zestawiemiach. 

Tak na przykład dowiadujemy się, że 
ma jedna osobę przypada produktów 
żywnościowych za 40 złotych 4 grosze, 
z tego na mięso przypada 4 zł., na tłu- 
SZCZĘ, „5 złotych 22 grosze, na pieczywo 
98 gwosze, na cukier 5 zł. 31 gr. 

Nie trudno sobie wyobrazić, jak mo- 
ga w wyglądać posiłki w ramach tych gro 
szowych budżetów. W takich warunkach 
mie stać chłopa na sól. Raz osoloma wo- 
da służy do gotowania ziemniaków 
przez caly tydzień. 

Wydatki na opał wymosza 6 zł. 72 gr. 
a na Światło 2 zł, 14 gr. 

Dowiadujemy się dalej od nauczycie- 
li, że przyczyną nieuczęszczamia dzieci 
wiejskich do szkół ną jesieni i w zimie 
jest brak ubrania. W chałupie, gdzie 
jest troje dzieci każde z nich przecho- 
dzi do klasy co trzeci dzień. Gdy jedno 
idzie do szkoły, drugie leży w łóżku, bo 
nie ma się w co odziać. Stam ten nabie- 
ra jeszcze wyrazistości, gdy się dowia- 
dujemy, że na odzież wydaje wieśniak 
tylko 27 zł. 74 gw. rocznie, na bieliznę 
| EEE a oae a 33 gr. 

W społeczeństwie panuje mmiemamie, 
że dziecko wiejskie to okaz zdrowia i si- 
ły w przeciwieństwie do dzieci proleta- 
miatu miejskiego. Ostatnie badania, 
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Pierwszy Polski Kongres 

INŻYNIERÓW 

W dniach 12—16 wrzesnia 1937 r. odbędzie 
się we Lwowie pod protektoratem P. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i p. Marszałka Edwar- 
da Śmigłego - Rydza pierwszy polski kongres 
inżynierów pod hasłem: „Mobilizacja twórczej 
enengii dha uniezależnienia gospodarczego 
Polski", 

Kongres organizuje Naczelna Organizacja 
Inżynierów R. P. (NOI) celem przeglądu go- 
Spodarczych i techniczmych możliwości na- 
fzego kraju i wskazamia drogi do podniesienta 
obronmości Państwa, oraz stworzenia podstaw 
do szybszego rozwoju gospodarczego, a przez 
to zmniejszenia bezrobocia i powiększenia do 
brobytu kraju. 

Dla uczestników przygotowano podczas 
Kongresu szereg wycieczek i imprez towarzy- 
skich, tanie lwateny, zapewniono daleko idące 
zmiżki kolejowe, specjalne pociągi i tp. 

Koszt uczestnictwa wymosi 10 zł., za co o- 
tmzymuuje się po zgłoszeniu udziału program 
i skróty referatów, a po kongresie księgę kon- 
gresową, zawierającą refenaby z dyskusją i u- 


— chwatami, 


Członkowie organizacyj zawodowych, nale- 
żęcych do NOI winni kierować zgłoszenia u- 
czestnicbwa w kongresie do swoich Związków, 
inni zaś inżynierowie wprost do Komitetu pod 
adresem: Komitet Organizacyjny pierwszego 
polskiego Kongresu inżynierów, Warszawa, ul. 
Krucza 14, tel. 7-17-24 PKO 3380. 
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przeprowadzone na kresach wschodnich 
zadają kłam temu twierdzeniu. I na wsi 
spotyka się olbrzymi odsetek dzieci cho- 
rowitych, słabych, cierpiącycn. 

Czyż można się temu dziwić? Jak mo- 
że być zdrowe to pokołenie, które w 
latach dziecięcych jest  niedcżywiane, 
źle odziame i chowa się w najstraszniej- 
szych warunkach higiemicznych ? Ponad 
to dzieci miast mają ułatwiony dostęp 
do pomocy lekarskiej, której brak jest 
naszym wsiom. A chłopa, żyjącego w 
tych ciężkich warunkach fimansowych, 
nie stać na zapewnienie dziecku właści- 
wej opieki lekarskiej. Dowodem tego 
jest suma 8 złotych 58 groszy rocznie, 
jaka przypada na lekarza i lekamstwa 
dia jednego członka rodziny „posiadają- 
cej gospodarstwo od 10 do 18 ha. 


na wsi 


biegłym roku milion dzieci nie zmalazło 
dla siebie miejsca w klasach, jedną z 
najważniejszych pozycji są koszty 
kształcenia dzieci. I ta jednak pozycja 
przedstawia się bardzo skromnie, wymo- 
sząc zaledwie 7 zł. 12 gr., kwota nie za- 
wsze wystarczająca na kupienie podrę- 
czników, mie wspeminając już o ołów- 
kach, piórach, różnych pomocach nau- 
kowych i książkach do czytania. 
Sumując wszystkie wydatki na u- 
trzymanie kształcenia dziecka, otrzy- 
mujemy kwotę 100 zł. rocznie, 8 zł. 33 
gr. miesięcznie, a 27 gr. dziennie. 
Cyfra, która mówi sama za siebie. 
Prace nad podniesieniem poziomu ży- 
cia wsi, jeśli mają dać choćby wystar- 
czające rezultaty — muszą być prowa- 
dzone przez cały Naród. Wysiłki muszą 


W dobie szerzącego się wtórnego a-|być zwielokrotnione. Energia musi z 


nalfabetyzmu oraz w chwili, gdy w u-idmia na dzień rosnąć. 


D. J. 


Nowy absurd emerytalny 
W 60 roku życia na emeryturę 
Wśród licznej rzeszy państwowych do dalszej pracy zarobkowej. 


pracowników kcmtraktowych  (umysło- 
wych) duży niepokój wywołał fakt au- 
tomatycznego zwalniania tych praco- 
wników ze służby po ukończeniu 60 lat 
życia. 

Ta napozór słuszną automatyzacja 
w polityce personalnej ma jednak dła 
pracowników kontraktowych bardzo nie 
bezpieczne strony. Nie należy bowiem 
zapominać, że o ile w państwowej służ 
bie cywilnej po osiągnięciu 60 roku ży- 
cia i nabyciu chociażby  mimimałnych 
uprawnień emerytalnych zaopatrzenie 
to otrzymuje się automatycznie to Za- 
kład Ubezpieczeń Społecznych wypłaca 
rentę starczą dopiero po ukończeniu 65 
roku życia, względnie wcześniej jeśli 
zaimteresownay jest trwale niezdolny 


Możnaby przypuszczać, że w 60 roku 
życia każdy człowiek uzyska urzędowe 
stwierdzenie trwałej niezdolności do 
pracy, w praktyce jednak okazuje się, 
że nie wszyscy i nie zawsze zdołają taki 
dokument wydobyć. 

I wtedy... wtedy właśnie następuje 
tragedia. Ze służby państwowej zwalnia 
się pracownika, gdyż przekroczył wiek 
prekluzyjny, nabomiast ZUS. przyzna 
zaopatrzenie emerytalne dopiero za pięć 
lat tj. po osiagmięciu 65 roku życia. 

Właśnie w tej sytuacji znalazło się 
ostatmio wielu. I cóż mają oni robić i za 
co żyć, by doczekać się renty stamczej 
z ZUS.? Jest to jalkieś nieporozum:.enie 
które winno być możliwie szybko usu- 
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KALENDARZ DNIA 


21 Sroda 


Andrzeja, Jubi p. m. 
Lipiec 


Preiksedy p., Eliasza pr. 
Słowiański: Stoisława 
Stońca wsch. 3.39, zach. 19.44 
Księżyca w. 18.14, zach. 1.35 
HISTORIA PODAJE: 
1621 Karol Chodkiewicz rozbija obóz pod Che- 
cimem przeciwiko Turkom, 
PRZYSŁOWIA: 
„Na świętego Eliasza 
nowego wziabkba kasza“. 
ZŁOTE MYŚLI 
Na sto wypadków głupstw, jakie popełniają! 
mężczyźni, napewno 99 spowodowanych jest 
pnzez kobiety. 


Awek 
Kina w Sosnowcu grają dziś 


ZAGŁĘBIE: „Małżeństwo z miłości”. 

PATRIA: I. „W. Z. 6 nie wyłądował* II. 
„Nocne motyle*. 

EDEN: „Tajemnica panny Brinx* + „Bo- 


hater z Texasu“, 


Uwaga rodzice! 
DZIECI Z KOLONII WRACAJĄ! 
Ubezpieczalnia. społeczna w Sosnow- 

cu zawiadamia, że dzieci, które w liczbie 
150 były na koloniach w  Rabsz- 
tymie, wracają w piatek, dn. 23 bm. o 
godz. 11.29. 

Z Łękawy wraca 200 dzieci dnia 28 
bm. (Środa) o godz. 16.33. 

Rodzice są proszeni, by w dniu przy- 
jazdu dzieci przybyli o ozmaczonych 
dniach i godzinach na dworzec główny 
w Sosnowcu, celem odebramia swych 
dzieci. 

——00-— 
X SPROSTOWANIE. We wczorajszym 
numerze K. Z. podaliśmy wiadomość, 
że Korfel Jan został aresztowany przez 
policję. Jak się okazuje, 
sił się sam do nalicii 


p. Korfel zgło- [pocia Izby 


Obniżka cen 
MAKI PSZENNEJ 

Omegdaj odbyło się pod przewodnict- 
wem p. starosty Boxy posiedzenie po- 
wiatowej komisji cennikowej w Będzi- 
nie. 

Na komisji tej biorąc pod uwagę zna 
czmą zniżkę cen pszenicy na giełdach 
tego gatunku postanowiono chniżyć ce- 
nę maki pszennej 65 proc. na 4250 z. 
za 100 kg. w hurcie oraz 48 gr. za 1 kg. 
mąki pszennej 65 proc. w detalu. 

Powyższe ceny obowiązują z dniem 
dzisiejszym w całym powiecie Będziń- 
skim za wyjatkiem Sosnowca. 


BEZ MYDŁAIALKALII,PIELĘGNU: 
JE WŁOSY, WSTRZYMUJE IC 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIE. 


X PRZYMUS PROWADZENIA 
KSIĄG. W obecnym okresie wymiaru 
podatkowego zauważono, że władze skar 
bowe stosują zbyt rygorystyczne prak 
tyki w stosumku do płatników, nie pro 
wadzących ksiąg. Wymiar podatku prze 
mysłowego od ohrobu dla przedsię- 
biorstw nie prowadzących ksiąg, a nie- 
podłegających przepisom o ryczałcie, 
był zwykle wygónowamy, Obecnie znów 
rewidenci i poborey usiłują podwyż- 
szać o 100 i więcej procent normy śre- 
dniej dochodowości przedsiębierstw. Te 
wszystkie utrudniające normalną egzy- 
stencję praktyki odnoszą się do przed- 
siębionstw nie prowadzących księgowo- 
ści. Władze skarbowe mają zamiar w 
ten sposób wywrzeć nacisk na przed- 
siębiorców, by prowadzili normalne 
księgi handlowe. W związku z ustale- 
niem norm średniej dochodowości dele- 
przemysłowo handlowej in- 
ma u misisixa skaka. 


Nz: 195 


Fascynująca wycieczka 
„SERCE EUROPY” 

Dziś : 3 ogół podróżuje się nie tak, 
jakby się chciało, lecz tak jak na to po- 
zwalają ograniczenia paszportowe i de- 
wizowe. Przypuśćmy na chwilę, że ogra 
niczenia te nagłe przestały obowiązy- 
wać. Jaką podróż wybralibyśmy sobie 
wówczas, by zwiedzić najpiękniejsze 
zakątki Europy? Oczywiście Paryż z je- 
go wspaniałą Wystawa Światową, Ri- 
vierę włoską, odwieczny Rzym, kilka 
dni na lazurowym Capri, słynny Neapol 
z Wezuwiuszem i ruinami Pompei, Flo- 
rencję, miasto na lagunach Wenecję, w 
powrotnej zaś drodze piękną stolicę 
naddumajską, Budapeszt. Otóż taką wła 
Śnie najpiękniejszą „przedwcjenną* po- 
dróż umeżliwia nam w obecnych wa- 
runkach wycieczka „Serce Europy“, 
wyjeżdżająca z poczatkiem lipca, sier- 
pnia i września br. w 29-dniową turę 
przez Niemcy, Francję, Italię i Węgry. 

Koszt wycieczki wynosi 795 zł. Zapi- 
sy w biurze podróży „Francopol* Ka- 
towice, ul. Dworcowa 18. 


Za podrabianie 
PODPISU 


Do Bmilii Fressel, zamieszkałej w 
Sosnowcu przy ul. 3 Maja 8, zgłosił się 
swego czasu agent radiowy z firmy 
Gnimm i Kamieński w Katowicach z 
propczycją nabycia aparatu radiowego. 
Tramzakcję załatwieno pomyślnie. 

Na drugi dzień przyjechał do Fres- 
salowej urzędnik tejże firmy, 33-letni 
Jakub Ozarmobroda z Katowic i podjął 
75 zł. gotówką, a na 540 wystawiomo 
weksle. 

Ponieważ mąż Fresslowej był w tym 
czasie w Koluszkach, więc Czarnobroda 
namówił kobietę, by podpisała jego i- 
mieniem weksle, co też uczyniła, 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby apa- 
rat działał sprawnie. Ponieważ jednak 
popsuł się, Fressel zwrócił się do firmy 
z żądamiem naprawy, lecz bezskutecznie 
gdyż fimma aparatu naprawić nie chcia- 
ła. Wobec tego Fresseł zwrócił się do 
prokuratury, składając zezmanie, że Z0- 
stał oszulkany i że namówiono żonę jega 
do fałszowania jego podpisu. 

Wczoraj Sąd okręgawy w Sosnowcu 
po zbadaniu sprawy skazał Fresselową 
i Czarnobnodę na 1 rok więzienia, za» 
wieszając im karę na 3 lata. 


—00— 
Makabryczne odkrycie 


We wczorajszym numerze K. Z. donosiliśmy 
a przypadkowym zmaleziemiu w furgonie pie- 
ksmskim zwłok jakiegoś młodego mężczyzny, 
który leżał tam w kełuży krwi. 

Obecnie zwłoki te już rozpoztamo. Jak się 
okazało, jest to 20-letni Władysław Stelma- 
siński, bez stałego miejsca zzmieszkania. 

Przed dwoma tygodniami  Stelmasiński 
krótko pracował w Dąbrowie Górniczej, gdzie 
skradł rower swemu pracodawcy i uciekł. Na 
skutek doniesienia pracodawcy  Stelmasiński 
ukrywał się przed okiem policji, która go po- 
szukiwała. 

Na ogół Stelmasiński nie cieszył się dobrą 
opinią. Narazie jeszcze nie stwierdzono, co 
było bezpcśrednia przyczyną śmierci. 

Policja prowadzi w dalszym ciagu decho- 
dzenie. 


ann 


X ZARZĄD STOWARZYSZENIA RO- 
DZINA KOLEJOWA Koła w Sosnowcu 
zawiadamia swych członków  zamiesz- 
kałych na terenie Sosnowca, że (mia 23 
lipca br. o godz. 18 w sali szkoleń na 
stacji Sosnowiec, adbędzie się zebranie 
sprawozdawcze z walnego zjazdu oraz 


z dokonanych i wytycznych prac na 
przyszłość. Ze wzgledu na ważność 


spraw, zarząd koła uprasza o liczne 


przybycie członków. 


X KRADZIEŻE, Weęzoraj w nocy z po- 
ciągu towarewego między Gołenogiem 
a Strzemieszycami  niezmani sprawcy 
wyrzucili 1000 kg. sztab żelammych i ło- 
mu. Złodzieje zostali spłetzemi przez po- 
licję i zbiegli pod osłoną nocy w nie- 
wiadomym kierunku. Policja prowarzi 
śledztwo, cełem wykrycia amatorów że- 
laża. 

Szlama Rotner zamieszkały w Będzi- 
nie przy ul. Małachowskiego zostat okra 
dziony przez złodziei, którzy skradli 
mu z prywatnego mieszkania gardero- 
bę i bieliznę Mea 330 zł. Policją 
acqyyadzi dachordzam 
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'„RURJER ZACHODNI" środa 24 lipca. I7 roku. 


WYDAWNICTWO „POLONIA” 


a strajk pracowników „Standard-Nobel” 


Od Redy okręgowej Unii Z, Z. P. U. w 
Sosnowcu otrzymaliśmy następujące pismo: 


szefie Konar w T Nad 3249 


lamio bezinteresowny, a bardzo życzliwy 


Wim ot wiał de OCE SRR EE » a S 


pracowników umysłowych i fizycznych f-my 
Stamdard-Nobel w Polsce, S. A, pwy czym 
objął on wszystkie placówki tejże firmy w 
Polsce tak handlowe, jak i przetwórcze, 

Podłoże strajku: Firma Standard-Nobel lik- 
widuje się w Polsce i agendy przejmuje fa. 
Vacuum Oil Company. Fakt ten pozornie nie 
powinienby wywołać większego rozgłosu, gdy- 
by nie to, że w akcie kupna-sprzedaży portfelu 
akcyj Standard-Nobla sprawa odpraw praco- 
wniczych, być może oalowo, nie była wcałe po- 
ruszamai 

Aczkolwiek likwidacja firmy nie została je- 
ezcze uchwałona przez Walne Zgromadzenie 
Akcjomarjuszów, mające odbyć się dopiero w 
połowie sierpnia rb, Kikwódacja została już 
rozpoczęta i oddział warszawski Stamdard-No 
bla organizacji handłowej został przyjęty przez 
firmę Vacuum OR CO. z dniem 1 bm., zaś 
przejście dalszych placówek miało nastąpić w 
ciągu miesiąca lipca r. b. 


rym zresztą mane są poprzednie wypadki ze- 
targów zbiorowych firmy Vacuum z pracowni- 
kami. 


Wyjaśnienia udzielone delegacji pracowni- 
ków przez Dyrekcję firmy Standard-Nobel ni- 
kogo uspakożć nie mogły, gdyż stało się jas- 
nym dla każdego, że urzędujący czasowo i ra- 
czej tylko formalnie dwaj dyrektorzy niczego 
samodzielnie zdecydować nie mogą i że decy- 
zja spoczywa w rękach nowego akcjonarjusza, 
tj. fiemy Vacuum, która znowuż ze swej stro 
awa odrzuciła żądania delegacji 

poszczególnych 
pracownitwów MESET do czasu usta- 
lenia jednołitych warunków likwidacji perso- 
nau firmy Stemdamd-Nobel. 

Nie widząc dobrej woli ze strony Dyrekcji 


Szukali bonib 


A ZNALEŹLI NABOJE 
KARABINOWE 


W związku z ostatnimi zamachami 
EEE jakie miały miejsce na te- 
renie Zagłębia istniało podejrzenie, że 
bomby do zamachów wyrabia 34-letmi 
elektromechanik Alfred Goetzen, zam. 
w Sosnowcu pray ul. Chemicznej 12, a 
prowadzący warsztat przy ul. Lwow- 
skiej 3. 

Na polecenie sędziego Śledczego zo- 
Stała przeprowadzona w warsztacie 
Goetzena rewizja, podczas której zma- 
leziono tylko 17 naboi karabinowych. 

Wobec tego Goebzen stanął wczoraj 
przed Sądem okręgowym w Sosnowcu 
oskarżony. o nielegalne przechowywanie 
amunicji i skazał go na 1 miesiąc are- 
satu. 


X ZARZĄD GRUPY STOLARZY I 
POKREWNYCH ZAWODÓW przy Zw. 
czeladzi rzemieślniczej chrześcijańskiej 
w Scsnowcu wzywa wszystkch zainte- 
resowamych czeladników zrzeszonych i 
niezrzeszonych z Sosnowca, Będzia., 
Dąbrowy, Czeladzi i okolic, na ogólne 
zebramie w czwartek, dnia 22 lipca br. 
o godz. 8 wiecz. Zebranie odbędzie się 
w sali Związku rzem.-chrześc, w So- 
anoweu ul. Piłsudskiego 16. 


jących się bezmała w całej prasie polskiej bez 
wagłędu na różnice przekonań politycznych. 
stanowi wydawnictwo „PO LO - 


go, zaś w wydaniach przeznaczonych na inne 
tereny, jak Górny Śląsk, Poznańskie i td. ża- 
dnych wzmianek nie podano. 

Przyczyny tego zjawiska nie trudno jest do- 
grukać się, wystarczy tylko zestawić nazwi- 


Wycieczki do Paryża 


na Wystawę Wszech- 
światową z 11 i 17 


dniowym okresem trwania w cenie od y 150.— organizuje: 


Polskie Biuro Podróży „FRANCOPOL'* Katowice, Dworcowa 18 tel. 341-08 


Wycieczki wyruszają 


ska redaktora koncernu „Połonia” oraz jed- 
nego z wielu dyrektorów firmy Stamdard-No- 
bel! Smotri, smotri... 

Strajk okupacyjny we wszystkich biurach i 
składach i-y Standard-Nobal, a między inny- 
mi i w Sosnowcu, w dalszym ciągu trwa, nsi- 
etrój wśród blokujących jest mocny i niera- 
chwiamy, chociań przedstawiciele firmy Va- 
anm usiłują załamać silną postawę pracow- 
ników, próbując odciągnąć od skeji strajkowej 


M. Heliasza, znanego ze swej ataino bo 
mumistycznej i niejednokrotnie kiranego Na 
suczęście bezowocne interwencje M. Heliasza 
zakończyły się spisaniem temmżź protokółu po- 
cyjnego. Fakt ten niewątpiiwie będzie nauką 
na przyszłość dla wysłanników firmy Vacuum 
w wyborze swych popieraników”. 


Jeszcze jedna 


partia dzieci 


wyjeżdża na letniska 


Ubezpieczalnia społeczna w Sosnowcu 
wysyła w dalszym ciągu dzieci po słoń- 
ce i zdrowie na kolcnie organizowane 
przez tą instytucję. 

Jak się okazuje, wyjedzie o wiele wię 
cej dzieci niż to było przewidziane. 

Po raz pierwszy w tym roku Ubezpie 
czalnia zorganizowała kolonie letnie dla 
dzieci w Moszczenicy, koło Jastrzębia- 
Zdroju na Górmym Śląsku. 

Ogółem do Moszczenicy wyjedzie 307 
dzieci z czego dmia 26 bm. (poniedzia- 
łek) wyjedzie 100 dzieci, dmia 27 bm. 
(wtorek) również 100 dzieci; oraz dmia 
28 bm. (śmoda) 107 dzieci. 


Dnia 29 bm. (czwartek) wyjadą dzie 
ci na kolonie letnie do Rabsztyna w li- 
czbie 150. 

W miedzielę, dnia 1 sierpnia, wyje- 
dzie 200 dzieci na kolcmie do Łękawy. 

W bieżącym roku liczba wysyłanych 
dzieci przez Ubezpieczalnię sosnowiec- 
ką jest rekordową w stosunku do lat 
ubiegłych. 

Te parę tygodni, które dzieci spędzą 
z dała od kominów i zaduchu miast Za- 
głębia, będą dla nich miłym wspommie- 
m dni stoneczmych, wesołych i mi- 
tyc 


Oszustwo asekuracyjne 


czy kradzież? 


W komisariacie policji 


zameldował į dzenie celem wykrycia sprawców kra- 


znany na terenie Sosnowca kupiec, wla- | dzieży. 


ściciel składu zboża, mąki i towarów 


Podobno Bachmaje« sfingował kra- 


kolonialnych Bachmajer Naftali zam. |dzież, by otrzymać premię asekuracyj- 
w Sosnowcu przy ul. Sienkiewicza 2, że|ną, gdyż mieszkanie jego było ubezpie- 
mieszkamie jego zostało okradzione, aj czone. 


p wynikłe z tego sięgają 6 tysięcy 


Niewątpliwie policja w czasie docho- 
dzeń stwierdzi czy to jeszcze jedno o- 


Policja rozpoczęła enemgiczne docho- |szustwo asekuracyjne, czy też zwykła 


kradzież mieszkamiowa. 


regularmie €o 6 dni. 


Wyrodna matka 
POZBYŁA SIĘ DZIECKA 


Omegdaj na dworcu sosnowieckim w 
poczekalni III klasy jakaś nieznana bli- 
żej kobieta popncsiła Rajzię Komfeld 
z Sosnowca, aby ta na chwilę przytrzy 
mała dziecko, gdyż ona musi wyjść by 
załatwć pilny interes. 

Rajzla Kornfeld chcąc się przysłużyć 
kobiecie zgodziła się zaopiekować dzie- 
cekiem. Jednak po upływie pewnego cze 
su, gdy nieznajoma nie zgłaszała się p 
dziecko Rajzia Kornfeld zorientowała 
się, że tu coś jest nie w porządku. 

Zaraz też zameldowała o tym polieji, 
która dziecko umieściła w przytułku. 

Za wyrodną matką wszczęto poszuki- 
wanią. 


PROGRAM RADIOWY 


STANISŁAW SZPINALSKI GRA 
POLONEZY CHOPINA 

Koncert chopinoweki, jaki znajdą słuchacza 
w programie środowym Polskiego Radia (dnia 
21 bm) o godzinie 21.00 wykonany zostanie 
przez znanego pianistę Stamisława  Szpinał- 
skiego. Program obejmuje polonezy: A-Dur, 
b-moll, cis-mol, B-Dur, c-moll, As-Dur. 


ŚRODA, 21 LIPOA 1937 R 


6.032 Sygmał czasu i pieśń poranna 6.03 Wie- 
deń miasto muzyki — płyty 6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka 7.10 Muzyka 11.57 Sygnał czasu 
1 hejnał 12.15 Wiadomości bieżące 12.20 Życie 
kulturalne Śląska 12.25 Orkiestra Dęta Tram- 
wajów i Autobusów Miejskich 13.00 Koncert 
życzeń 13.15 Barbîmcili i Stckowski (płyty) 
15.30 Władysław Ladis — temer — płyty 15.45 
Wiadomości gospodarcze 16.00 „Z mojego 


wsansztatu" — smkie literacki (Toruń) 16.15 


Zalotna pieśń na Śląsku — w wykonaniu chó- 
ma mieszanego K. P. W. 16.45 Odczyt wojsko- 
wy 17.00 „Co kto lubi“ — wiązamika melodii 
w wyk. Orkiestry Franciszka Związka 1750 
„Buduję własny dcm“ — roboty budowlane“ 
— PR 1800 Chwila Biura Studiów 

„Kukiełki Śląskie: Wielki Festyn w Al- 
c Wykonawcy: Zespół Dzielnicy Rozgło- 
éni Katowickiej 18,35 Muzyka taneczna — pły 
ty 18.45 Wżadomości sportowe 16.50 Pogadam- 
ka aktualna 19.00 „Z kremiki sztygama Bacz- 
kowica o radzieńskich szołtysach* — felieton 
19.10 Utwcny Jama Brahmsa, Wykonawcy: 
Paweł Prokcp — klarnet Bogdan Zins — for- 
tepian 19.40 Pogadamka aktwalna 19.50 Wia- 
domości sportowe 20.00 „Zagłębie Dąbrowskie 


ma głos?“ 20.55 Pogadamka aktualna 21.00 


Koncert chopinowski w wyk. Stanisława Szpi- 
nalskiego. W programie polomezy 21.46 „Pa- 
sja do książek” 
chała Bahiekiego — recykacja 22.00 Muzyka 
taneczna w wykomaniu Małej Orkiestry P. R. 


Konflikty społeczne 


Konferencje i strajki 


STANDARD - NOBEL 

Strajk w firmie Standard - Nobel 
twwa nadal. Strajkujacy nie wychodzą 
poza ogrodzenie firmy ani też nie wpu 
szczają żadnych obcych osób. 

jak długo jeszcze potrwa strajk nie 
wiadomo, gdyż bezpośrednie rokowania 
boczą się w Warszawie, w centnali a nie 
z poszczególnymi oddziałami. 

Decyzja więc o zlikwidowaniu straj- 
ku przyjdzie z Warszawy. 
PODWYŻKA PŁAC U OSŁOŃSKIEGO 

Wczoraj w Inspektoracie pracy w So 
snowcu odbyła się konferencja między 
robotnikami a przedsiębioreg Huty Ka- 


tarzyna, Osłońskim. Na kcmferencji 
przewodniczył insp. K. Rychłowski. 

W wyniku konferencji przedsiębiorca 
Osłoński zgodził się na podwyżlkę za- 
robków robotniczych o 15 proc. Nieza- 
leżnie od tego zobowiązał się, że w wy- 
padku gdy nastąpi podwyżka płac w 
przemyśle metalowym, on taką samą 
podwyżkę da robotnikom zatrudnionym 
u niego. 

Jdmocześnie została zawarta umowa 
zbioruwa na czas nieogarniczomy z je- 
dnomiesięcznym wymówieniem. 

ODROCZONA KONFERENCJA 


i Jak już podawaliśmy, w hucie Femix 


Poszukiwani złodzieje 
ujęci przez policję 


Od dłuższego czasu poszukiwany przez po- 
licję Zagłębia niejaki Łabuś Józef, notoryczny 
złodziej i włamywacz, został wczoraj przez 
policję ujęty i osadzony w więzieniu, gdzie 
będzie odsiadywał karę za dokonzne kra- 
dzieże. 

W powiecie Olkuskim grasował od dłuższe- 
go %czasu jakiś opryszek, który z bronią w 
ręku napadał na przechodniów rabując gotów- 
kę i kosztowmości. 

Pomimo energicznych dochodzeń władz bez- 
pieczeństwa bamdyty nie udało zie złapać. Do- 


piero w tych dniach policja zagłębiowska u- 
jęła bandytę z bronią w ręku, Feliksa Mańkę, 
który jak się okazało, jest mieszkańcem Go- 
łonoga, a Olkuskie wybrał, jako teren swych 
„gościnnych występów“. 

Mankę przekazano władzom bezpieczeństwa 
w Olkuszu. 

W Grodźcu został ujęty niejaki Józef Lej- 
man z Wilna, który dokonał kilkunzetu kra- 
dzieży w Zagłębiu. 

Lejman został osadzony w więzieniu, 


trwa zatarg miedzy robotnikami a dy- 
rekcją huty o podwyżkę płac. 

Na wczorajszej konferencji w Imspe- 
ktoracie pracy nie deszło do porozu- 
mienia wobec czego konferencję odro 
czOmo. 


STRAJK OKUPACYJNY 


Wczoraj w Będzinie wybuchł strajk 
okupacyjny w cegielni Widery. 

Do strajku przystąpili wszyscy robo- 
tnicy w liczbie 68 osób. 

Bobotnicy zastrajkowali z powodu 
niedotrzymania warunków umowy — 
przez pracodawcę. 


ZATARG ELEKTROMONTERÓW 
ZLIKWIDOWANY 

Poza tym odbyła się konferencja w 
sprawie elektromonterów. Na konferen 
cji tej ustalono 3 kategorie płac, a mia 
nowicię: 90 gr., 75 gr. i 60 gr. na godz. 
zależnie od kwalifikacji. Prócz tego u: 
stałono, że liczba terminatorów nie mo 
że porzewyżgzać liczby czeladników. 


z cbrazków krakowskich Mi- 


A 


| 


KRONIKA ZA WIERCI 


Ze Swięta chorych 
W ZAWIERCIU 


Wczoraj odbyło się "Święto chorych" |zARNYCH. W ub. niedzielę odbył się 
w Olkuszu zjazd straży pożarnych re- 


urządzone ' dorocznym zwyczajem przez 
Stow. pań miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo w Zawierciu: 

Dnia 19 bm. od godz. 10 ramo księża 
jeździli po domach do ciężko chorych 
i spowiadali ich. Dla chorych mogących 
chodzić — spowiedź odbyła się w ko- 
ściele. i 

W dniu wczerajszym tj. 20 bm. w 
kościele parafialmym w Zawierciu odby 
ła się uroczysta msza Św. celebrowana 
przez ks. prałata Fr. Zientarę, po czym 
chorzy przystąpili do Stołu Pańskiego. 

Po przyjęciu Komunii św. chorzy — 
wspólnie spożyli śniadanie na cmenta- 
rmu kościelnym a następnie karetikam 
PCK. przewiezieni zostałi do 
domów. 


Z działalności kasy 


BEZPROCENTOWYCH POŻYCZEK 
W ZAWIERCIU 


Kasa bezprocentowych pożyczek — 
„Chrześcijańska Pomoc“ w Zawierciu 
powoli się rozwija. Rozpoczęto już u- 
dzielanie pożyczek dła członków na za- 
kładanie imteresów. 

Ilość członków, którzy opłacają skład 
ki z dnia na dzień rośnie, to też jest 
nadzieja, że w krótkim czasie kasa ta 
bedzie mogła udzielać większych poży- 
czek niż dotychczas. 

Z Centralnej Kasy Bezprocentowych 
Pożyczek w Warszawie otrzymano sub 
wemcje bezprocentowego kredytu. 

Prócz tego spodziewane są subwencje 
z innych instytucji. 
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„KURJER ZACHODNI" środa 31 lipon 1957 rotu. 


pp. rejentowa SŚwclkieniowa (przewod-|jomu olkuskiego i bolłesławskiego z u- 


micząca sekcji 
ścina 


opieki społecznej), staro- | działem 11 straży. Po nabcżeństwie, 
nzostyńska i inni. Ludmość go- |odbyła się defilada straży wraz z tabo- |. 


rąco dziękowała za pomoc i serdecznie |ram, którą pnzyjęłi pp.: wicestarosta 
zegnała przedstawicielki PCK. oraz ra-| Staśko i prezes straży powiatowej bur- 


towmiczki i ratowników. 


mistrz Majewski. Po połudmiu ma sta- 


X ZJAZD REJONOWY STRAŻY PO-|diomie w parku odbyły się zawody, któ- 


Czterej popularni pieśniarze 


= wynik ogłoszony zostanie za ty- 
dzień. 


w audycji konkursowej dnia 24 lipca 


W dniu 24 lipca o godz 17.30 wystąpią przed 
mikrofcnem na fali ogólnopolskiej czterej po- 
pulami pieśniarze: T. Faliszewski, M. Fogg, 
J. Popławski i Stefan Witas. Będzie to trze- 
cia audycja Wielkiego Letniego Konkursu Ra- 
diowego, który wzbudził wśród radiosłuchaczy 

+ olbrzymie zainteresowanie, czego dowodem są 
tysiące listów z odpowiedziami, napływające 


swych codziennie do Polskiego Radia 


Dla uczestników konkursu przeznaczono 500 
cennych nagród, a przede wszystkim samo- 
chód limuzynę, wycieczki do Paryża, podróże 
momskie, wycieczki samolotowe, 20 nowoczes- 
nych odbiorników radiowych i t. d. 


Przypominamy, że każdy abonent radiowy, 
może nedesłać na konkurs tyłka jedną odpo- 
wiedź, na kartce pocztowej, podając imię i na- 
zwisko, adres, numer upoważmienia radiowe- 
go, urząd pocztowy, w którym odkiornik zo- 
stat zarejestrowany oraz listę wszystkich czte- 
rech pieśnizmzy, ułożoną według ich popular- 
mości. 

Kto jeszcze nie zgłosił udziału w Wielkim 
Letnim Konkursie Radiowym, niech wysłucha 
audycji w dniu 24 lipca i nadeśle odpowiedź 
pod adresem: Polskie Radio, Warszawa I, Ma- 
zowiecka 5, „Konkurs Letni". 

Piękny samochód i 500 nagród czekają ma 
zdobywców. 


Awanturniczy Gajdzik 


rozbroił policjanta 


Oddział Związku stnzeleckiego w Za- 
górzu urządzał zabawę taneczną dla 
swych członków. Na zabawę tę przy- 
byli między innymi nieproszeni goście 
w osobach 20-letniego Bolesława Gaj- 
dzika, 17-letniego Władysława Szafru- 
gi, 25-letniego Tadeusza Michalskiego 
i 22-letniego Mateusza Krasińskiego, 
wszyscy z Zagórza. 

Ponieważ ich nie chciano wpuścić — 


X KRADZIEŻE. Na szkodę Iaraela Kro | wszczęli awanturę przy wejściu, a Bo- 
mołowskiego zamieszkałego w Zawier- ||estaw Gajdzik rzucił się na pełniącego 
ciu przy ul. Piaskowej 6, nieznani Spra | gyżuy posterunkowego Górnego, wyry- 
woy skradli większą ilość garderoby i| wając mu karabin. 
bielizny na łączną sumę 350 zł. Posterunkowy Górny, w obronie wła- 
Z mieszkania Dawida Buchnera (U. |snej doby? rewolweru, wzywając Gaj- 
Fabryczna) skradziono 1.50 zł. gotów-| dziką do oddania karabinu. 
ką i 2 kołdry pluszowe wartości 50 zł. | ————— 
Ustalono, że kradzieży tej dokonała = 
służąca Buchnera niejaka Estera Du-| p$ 
blin (ul. Górnośląska 16), która zosta- ZY C Į E 
ła zatrzymana. 


ronka QLKUSZA| 


Gajdzik jednak usiłował wyrwać ró- 
wmież posterunkowemu rewolwer, przez 
co spowodował wystrzał. Kula zraniła 
go w bok. 

Posterunkowy Górny zabrał go do le- 
karza, lecz po drodze zaczęli nacierać 
na niego koledzy Gajdzika, usiłując go 
„odbić“, tak, że posterukowy musiał 
się schronić do prywatnego domu, skąd 
zażądał pomocy. i 

Wczoraj wszyscy awamtumicy stamęli 
przed Sądem okręgowym w Sosnowcu, 
który skazał Gajdzika na 1 rek więzie- 
nia, a Michalskiego na 3 miesiąc: are- 
sztu, zawieszając im wykonanie kary 
na lat 8. 


GOSPODARCZE 


Kredyty Banku Gosp. Krajowego 


tr na budowę garaży w roku bież. 


r » 

„Krakusy W związku z ustawą z dnia 24 lutego r. b. 
W OLKUSKIM (Dz. Ustaw R. P. Nr, 15, poz. 9%) o inwesty- 
Na wzór „krakusów* miechowskich, | cjach z funduszów państwowych w 1937 r., 
w Sieciechowicach, pow. Olkuskiego w | oraz uchwałą Komitetu Ekonomicznego Mini- 
pobliżu Ojcowa, powstał II-gi pluton |strów, Bank Gospodarstwa Krajowego urucha- 
przysposobienia wojskowego konnego |mia w r. b. specjalne kredyty na budowę ga- 
pod nazwą „krakusów“, podlegający |raży z przeznaczonej na ten cel kwoty 500 

bezpaśredniemu dowództwu u- | tysięcy złotych. 
ianów w Krakowie. f Ze względu na duże zainteresowanie szaro- 
Pluton składa się z 30 młodych MIĘŻ- | kich sfer społeczeństwa sprawami motoryza- 
szyzn służby dworskiej majątku Siecie | eji, dla której pierwszorzędne znaczenie posia- 
= chowice i Władysław. da rozbudowa odpowiednich urządzeń do gara- 
Konie otrzymał pluton od powyższych |żowańia i naprawy samochodów, dyrekcja 
majątków, zaś broń wraz z rzędem NA | gamku Gospodarstwa Krajowego podaje do 
komie od wojskowości. , |wiadomości normy, jakie będą stosowane w 
Komendantem „krakusów" jest Mjr. |akcji kredytowania budowy garaży w 1957 r. 
Fedorowski, dowódcą zaś p. Mieczy-| Akcja odnmośna będzie dotyczyła zarówno 
sław Głębocki, administrator majątku | pudowy garaży o większej ilości boksów z 


Sieciechowice. warsztatmi (obiekty przemysłowe), o mniej“ 
e e “ szej iłości boksów i bez warsztatów. 

„Uwięziony Z uwagi na szczupłość funduszów, przezna- 

NA PRZEWODACH O DUŻYM czonych na budowę garaży, aikcja finansowa- 

NAPIĘCIU nia budowy garaży o mniejszej ilości boksów 


i bez warsztatów obejmować będzie jedynie 


Osobliwemu wypadkowi uległ w dn. ODRZE WŁ W EGazówy. 


19 bm, 12-letni Józef Januszek spod 
Bolesławia (Olkuskie). e 
Oto wszedł on na słup przewodów 
elektrycanych o dużym napięciu i naj DALSZY WZROST AMERYKAŃSKICH 
druty zarzucił bat. Wskutek R do CEN ZŁOMU. City złomu A: nr. i w 
i prąd i erw: i Pittsburgu akoczyły ostatnio o centów a- 
sk 4 SLIDE E z5 merykańskich, osiągzjąc poziom 19 dol. 75 ct. 
z Niebezpi = poparzonego z irud- wa A druga zwyżka cen złomu, jaką nastą- 
RR OCZ: $ piła ostatnimi czasy. 
nością oderwamo_ od słupa. pe PODWYŻSZENIE OPŁAT FRACHTO- 
Chłopiec jest leczony przez miejsco-| wYCH DO MEKSYKU. Z Warszawy donosi 
wego lekarza, dr. Czachumskiego. (A): FR Instytut py Bo 
do wiadomości zainteresowanym eksporterom, 
X DALSZA AKCJ A PCK. NA POWO że żę A 1 paździemika 1957 r. zostaną pod- 
DZIAN. Onegdaj w trzech miejscowo | wyższone stawki frachtowe przy przewozie 
ściach najwięcej dotkmiętych klęską po- | między portami Europy, a atlentyckiemi por- 
wodzi i gradobicia w okolicy Ojcowa — | tami Meksyku. 


: - ad - | MOŻLIWOŚĆ EKSPORTU POLSKICH MA- 
olkuski oddział PCK. ał ponownie | SZYN DO BRAZYLJI. Na skutek akcji rzą- 


614 szt. różnego rodzaju bielizny i 0-| gu brazylijskiego, zdążającego do uprzemysło- 
dzieży, Rozdaumictwem zajmowały się |wienia kraju, wzrosło w Brazylii zepotrzebo- 


Przy rozpatrywania podań o pożyczki na 
budowę garaży B. G. K. kierować się będzie 
następującymi zasadami: Budowa garaży mu- 
si odpowiadać wymaganym przez Bank warun 
kom technicznym Nie wyklucza się możliwo- 
ści finansowania przebudowy starych budyn- 
ków fabrycznych, składów i t. p., — na pomie- 
szczenie dła garaży przy uwzględnieniu 
wymagań technicznych, podenych wyżej. Mak- 
symalna wartcóć kredytu może wynosić 50 
proc. kosztów budowy, względnie przebudowy. 
Pożyczki podlegać będą amortyzacji w okre- 
sie do lat 20, w zależmaści od technicznej trwa 
łości i rentowności danego obiektu przemysło- 
wo-girażowego. Pożyczki udzielane będą w 
formie gotówkowo-amortyzacyjnej za zabez- 
pieczeniem hipotecznym na pierwszym miej- 
sou, bądź na hipotece tej nieruchomości, na 
której prowadzona jest budowa garażu, bądź 
też na innej nieruchomości miejskiej, w zale- 
żności od uznania Banku. Oprocentowanie po- 
życzek wymosi 6 i pół proc. w stosunku rocz- 
nym łącznie z dodatkiem administracyjnym 
Banku. 


Kronika gospodarcza 


wanie na wszelkiego rodzaju maszyny. Kra- 
jowy przemysł maszynowy obejmuja głównie 
dział ciężkich odlewów, pomp h icznych, 
kotłów i t. p. Korzystanie rówmież zaczyna się 
zarysowywać możliwość eksportu do Brazylii, 
zamiennych części maszynowych. 

GIEŁDA PIENIĘŻNA 

Dewizy: Holandia 291.80; Bruksela 89.15; 
Lemdym 26.32; Nowy Jork 5.29; Uowy Jork 
(kabel) 5.2944; Paryż 19.90; Praga 18.46; 
Stockholm 155.82; Zurych 121.35. 

Papiery procentowe: 30/ poż. prem. inwest. 
I-ej em. 65.50; |Il-ej em. 64.75; 4% państw. 
poż. prem. dol. 38.75; 40/0 poż. konsclidacyjna 
(większe) 55.25 — 55.00; 40/0 poż. konsolida- 
cyjna (drobne) 54.15 — 5425; 41/s0/0 poż. 
wewn, państw. 58.63 — 57.75; 5%/e poż. kon- 
wersacyjna 29.25. 
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Ograniczenia dla turystów 
W KARPATACH 


W ar. 16 „Dziennika urzędowego woj, Sta- 
nósławowskiego* z dm. 1 lipca rb. ogłoszone 
mozpomządzenia wojewody — stamistawóawskiego 
w sprawia ograniczeń w strefie nadgranicznej 
w iktórej leżą grzbiety graniazne Bieszczad, 
Gorgan, Czarnohory, i Dolnego Czeremoszu od 
Hryniawy do Kut. 

Rozporzadzenie to stanowi w par. 1, ża 
wjazd na teren strefy nadgranicznej, bez spe- 
cjalnego zezwolenia jest zakazamy. Zezwole- 
nie takie wydaje starostwo stalugo miejsca 
zamieszkania osób, pragnących wyjechać do 
powyższej strefy. Zakaz ruchu nocnego, tj. 
poruszania się w tej strefie w porze od za- 
chodu do wschodu słońca obowiązuje na, te- 
renie całego woj. Stamieławowskiego. Z pod 
tych rygorów wyjęte jest tylko miasto Kuty, 
jako letnisko. 

Od raferatu turystyki urzędu wojewódzkie- 
go w Stamisławowie otnzymaliśmy wyjaśnie- 
mie, ża pozwolenie takie zastępuje legitymacja 
Pol. Tow. Tatrzańskiego, t zw. konwencyj- 
na, o ile jest zaopatrzona w pieczątkę staro- 
sty miejsca zamieszkania członka 

Natomiast pozwolenie ma zabieranie w stre- 
fẹ madgramiczną Kampat Wschodnich apara- 
tów fotograficznych wydają starostwa kom- 
petentne dla danego terenu, tj. w Kosowie, 
Nadwórnej, Dolinie Stryju i tp., i to w poro 
zumieniu ze starostwam miejsca zamieszkania. 
petenta, 


Poszedł w świat 
SZUKAĆ BRATA 


W m-cu kwietniu 1935 r. od chlebodawey 
QCzapmilka Michała, zam. we wsi Kozieniece, 
gm. Powtorów, pow. Radomskiego, wydali? 
się w niewiadomym kierunku mieszkaniec 
Częstochowy (Hoeme Wrońskiego 37) Podsia 
dło Jan, lat 17, który do dnia dzisiejszego nie 
powrócił, ami też nie zawiadomił, gdzie się 
znajduje. Rysopis; wzrost około 150 cm., szezu 
pły, włosy ciemno-blond, piegowaty, kula? na 
jedną nogę, ubrany w marynarkę szara, caj- 
gową, w takież spodnie długie, w czarnych 
kamaszzch. 

W rok po tym, tj. w kwietniu 1936 r. wy- 
szedł na poszukiwanie zaginionego brat tegoż, 
Podsiadło Józef - Franciszek, lat 14, również 
zaginął. Wzrost 155 om., krępaj budowy ciała 
włosy c. blond, oczy niebieskie, nos duży, gru- 
by, prosty, ubrany również w cajgowe ubra- 
nie, w płaszczu granatowym, 

Ktoby wiedział coś o wymienionych, pmoszo- 
my jest o zawiadomienie najbliższego poste 
runiku policyjnego, ewentualnie wprost Wy: 
działu śledczego w Częstochowie, numery te- 
lefonów 11-88 i 12-48. 


AMERYKA — NIEMCY 2:1 


W poniedziałek w Wimbledonie w rozgryw- 
kach międzystrefowych o puchar Davisa A- 
meryka — Niemcy rozegrana została gra po- 
dwójna. Jak było do przewidzenia, mistrzo» 
wska para Wimbleedonu, Amerykanie: Budgeł 
Mako pokonała w czterech setach parę nie- 
miecka: Cramm i Henkiele 4:6, 7:5, 5:6 i 6:4. 
W temu zwycięstwu Ameryka prowa: 

zi 2:1. 


REKORD ŚWIATA NA 10 KLM 


Na zawodach w Helsir.gforsie znamy biegacz 
fimlandzki, Salminen, ustanowił nowy rekord 
świata w biegu na 10 km. wynikiem 30:05,5 pa. 

Poprzedni rekord należał do Nurmjego, u- 
stemowiony był w sierpniu 1954 r. i gorszy był 
od nowo ustalonego rekordu o 0,7 sek. „Po 
drodze* Salminen poprawił również światowy 
rekord Nurmiego na dystansie 6 mil, uzysku- 
jąc wynik 29:08,3 min. Rekord Nurmiego wy 
nosił — 29:31,4 min. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
W WARSZAWIE 


Wielkie międzynarcdowe zawody lekkoatle 
tyczne organizuje Warszawianka na stadionie 
WP w dniach 4 i 5 września. 

Wczoraj Warszawianka wystosowała pismo 
z zaproszeniami do Iso-Healo, Jarwinena, Hec 
kerta (Fimlandia), Szabo (Węgry), Lanzi 
(Włochy). 

Podczas tych zawodów dojdzie do sansacyj- 
nego pojedymku Kusocińsii — Noji. 

Poza tym na 800 mtr. będziemy świadkami 
emocjonującej walki Kucharski —. Szabo — 
Lanzi. Zobaczymy też ciekawy pojedynek o 
azczepników Lokajski — Jerwinen. 

Okrasą zawodów będzie start  Walasiewi- 
czówny, która spotka sią z Krauss na 100 mtr. 
i Wajsówny w dysku z Mauermayer, 
WALASIEWICZÓWNA INSTRUKTORKĄ 

Walasiewiczówna zrezygnowała z wycieczki 
na fiordy i pozostaje w Gdyni na obozie WE 
i PW w charakterze honorowej instrutkorki 
pozeg okres tygodnia. 
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Przymusowa hodowla starych pań 


Jak pisze „Wieczór Wamszawski*: Jedną z 
„najfatalmiejszych' ustaw, jakie kiedykolwiek 
ujrzały światło drienme į znalazły zastosowa- 
nie w życiu społecznym, jest obowiązująca w 
szkołnietwie śląskiem od przeszło dziesięciu 
lat na obszanze całego Gómego Śląska, t. zm. 
ustawa „celibatowa*, Ustawa oelibatowa uch- 
waloma została przez Sejm Śląski, a następnie 
ogłosztma w drugiej połowie 1926 roku w 
„Dzienniku Ustaw Śląskich“, Ustawa ta w za- 
ożemiu swoim ma na celu przede wszystkim 
zabezpieczenie moralmości w szkole i w szkol- 
nictwie powszechnem wogóle. Nie ulega wąt- 
płiwości, że czynniki wydające ustawę celiba- 
tową, kierowały się najlepszą myślą uzdrowie- 
nia stosunków między czymnikami wychowaw- 
czemi młodego pokolenia, jednak w „popędzie* 
swoim za bezwzględną moralnością zagalopo- 
wały się daleko poza gnanice możliwości. 

Przytaczamy postanowienia samej ustawy, 
któma w odniesiemiu do nauczyciełki, staje się 
bezwzględną i „ojcowską“. 

„Nie wolno mieszkać w nolskim domu, w 
którym mieszka nauczyciel; nie wolno cho- 
dzić z żadnym mężczyzną, a z nauczycielem 
w szczególności; nie wolno odwiedzać męż- 
czyzny w jego mieszkaniu, ani przyjmować 
gości u siebie; nie wolno... i jeszcze dziesięć 
razy nie wolno!....* 

Protesty, jakie posypały się po ogłoszeniu 
tej dziwacznej ustawy, dały najlepszy do- 
wód, że nauczycielsbwo śląskie doznało z tego 
powodu okwutnej krzywdy. Jak długo usta- 
wa celibatowa obowiązuje na Śląsku, tak dłu- 
go istmieje rozgoryczenie i jak dotąd, bezsku- 
teczna walka o zniesienie jej. 


NAUCZYCIELSTWO PROTESTUJE 

W Katowicach odbył się niedawno Zjazd 
Nauczycielstwa polskiego, na którem omawia- 
no też obszernie podjęcie energicznej akcji, 
mającej ma celu przywrócenie dawmych praw 
swobody ludzkiej nauczycielce ślaskiej. 

Tego rodzaju kategoryczne żądania zniesie- 
nia ustawy celibatowej wysuwane są przy ka- 
żdej madamzającej się sposobności nietylko 
przez sfery nauczycielskie, ale i przez wszyst- 
kie organizacje kobiece. Nie mrże ulegać wąt 
pliwości, że głosy oburzenia całego społeczeń- 
stwa mają jak najgłębsze uzasadnienie. Obro- 
na honoru, czci i godności kobiety - nanczy- 
cielki, którą ustawa sprowadza do niewoli mo- 
ranej i rujnacji materjalnej — leży w intere- 
sie ogółu społeczeństwa, i nad kwestią usta- 
wy, zagrażającej normalnemu rozwojowi roz- 
rodczemu organizmu polskiego, nie możemy 
przejść do penządku dziennego. Świadomie 
musimy sobie zdać sprawę z tego, że Polska, 
budująca ewój byt i potęgę w świecie na sile 
liczebnej swych obywateli, niewątpliwie po- 
depcze nogami wezystko do zrówmania na- 
szych sił z siłami wielkich narodów świata. 

Obecnie obowiązująca ustawa celibatowa na 
Śląsku jest niestety jednym au tych hamulców, 
któy przez przeszło dziesięć lat nie pozwala 
nauczycielce śląskiej rozmnażać twórczych sił 
narodu wbrew wszelkim zasadom etycznym, 
humamitarnym, prawo-przymodniczym! Nau- 
ozycielika śląska zmuszona jest spędzić życie 
samotnie, zabijając w sobie wszystko to eo 
stanowi najgłówniejszą żądzę jej życia i swo- 
bodę, piękno, miłość, macienzyństwo! Takie u- 
martwienie ducha i ciała, równa się zamiknię- 
ciu w więzieniu, wiaczmej pokucie, pogrzeba- 
niem życia! 

CO MÓWI NAUCZYCIELKA? 

Należałoby rzucić pytanie, co właściwie na- 
tczycialkę śląską skłania do tego, że, zmuszo- 
na jest godzić się na pozostawienie w tak 
wiełkiej niewoli, ma znoszenie takiego upoko- 
rzenia. Na pytanie to daje nam odpowiedź je- 
dra z dwu i pół tysiąca nieszczęśliwych nau- 
czycielek na Śląsku, podlegających ustawie 
celihatowej z 1926 r. — Nic więcej — mówi 
pani R. z Katowic — jak tylko praca, praca! 
Możmość zarobienia 120 złotych miesięcznie. 
Poprostu, dla chleba oddajemy się tego' ro- 
dzają rygorom ustawy. — Młoda, miła nau- 


Kolorowe aluminium 


Jak dinoszą z Rzymu, chemikom, pra 
cującym w fabryce, produkującej alu- 
minium w Moni, udało się poczymić do- 
świadczemia, umożłiwiające nadawanie 
metalom dowolnych kolorów.  Możność 
tę uzyskali drogą  elektrochemiczną 
przez oksydowanie metalu. W ten spo- 
sób zabarwione aluminium staje się na- 
wet odporniejsze na wpływy atmosfery- 
czne. Równocześnie można będzie wy- 
rabiać różne przedmioty ozdobne, któ- 
rych do tej pory nie umiano z alumini- 


am sporządzać, X 


czycielka, jest rozmowna, lecz czuje się dziw- 
nie zażemowana. 

— Nie umiem zrozumieć — mówi z oburze- 
niem — dlaczego rząd nie wniknie w tę spra- 
wę, dlaczego takiomi usbawami zatruwają nam 
życie. Podobnej ustawy niema w całym świe- 
cie. Proszę sobie wyobrazić, że mam 29 lat, 
a żyję jak pokutmica, ogrodzona murami kla- 
sztornemi. Dzień cały spedzam niemal w 
szkołe, a wieczór poświęcam w domu na czy- 
tamiu książek. Nigdzie prawie wychodzić nie 
mogę, bo zdaje mi się, że wciąż mnie ktoś śle- 
dzi, a potem gotowy posądzić Bóg wie o co! 
Późny powróż z teatru, czy z kina do domu 
byłby niewątpliwie powodem najrozmaitszych 
plotek. Posadę stracić łatwo, więc wolę jej 
pilnować, pogodzić się z losem, siedzieć w do- 
mu, czytać książki, słuchać radia, a wyjść 
najwyżej z koleżaniką. 

— No, dobrze — wtrąciłem, — a gdyby pa- 
ni np. chciała wyjść zamaż. 

— Ależ, proszę pana! O tem to ani myśleć 
nie można! Choćbym chciała to nie mogę. Mu- 
si pam zrozumieć moje połcżenie, że mnie na- 
wet narzeczonego mieć nie wolno. Sam pam 
rozumie, że z narzeczonym trzeba chodzić na 
spacery, spotykać się, rozmawiać, od czasu do 
czasu pójść do kawiarni, czy cukierni, a nau- 
czycielce śląskiej to jest kategorycznie, usta= 
wowo wzbronione, Ma to ujemnie wpływać na 
dzieci i godzić w dobrze pojętą moralność i 
dobre obyczaje... 

Spowiedź młodej nauczycielki była dla mnie 
zrozumiałą i tak dalece przekonywującą, ze 
widziałem w jej błękitnych oczach formalną 
skargę na nieubłaganą, niemiłosiermą, martwą 
literę prawa ustawowego. W jednym z miast 
śląskich, w Siemianowicach, na 150 wykwali- 
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fikowanych sił nauczycielskich, przypada oko- 
łe stu młodych panien; w liczbie tej mieści się 
tylko trzy szczęśliwe mężatki „weteranki*, 
które zdążyły wyjść zamaż jeszcze przed wpri 
wadzeniem w życie ustawy celibatowej! Kom- 
promitująca polską nauczycielkę ustawa celi- 
bztowa, godzi w najżywotniejsze interesy tej 
nauczycielki, łamie jej wszystkie nadzieje ży- 
ciowe, przyszłość, zdrowie, kariere — słowem: 
szczęście i radość życia, 

Każda młoda kobieta od najwcześniejszych 
lat młodości marzy i myśli o szczęściu i mał- 
Żeństwie, o własnem gospodarstwie, o włas- 
nym domu, własnej rodzinie. Nauczycielce ślą 
skiej odebrano te prawa, wydziedziczono ią z 
właściwych jej praw natury, poniżono w o- 
czach nietylko społeczeństwa, ale i w oczach 
tych dzieci, które ona uczy i wychowuje. Nau- 
ozycielka śląska z chwilą wyjścia zamąż traci 
automatycznie prawo nauczania. Wybisrać 
więc jest zmuszona jedną ze stawianych jej 
kategorycznie dwu alternatyw; albo mąż, 
szczęście domowe i rodzina — albo praca. Na- 
uczycielika śląska, wychodząc zzmąż jest rów- 
nież niemiłosiernie pokrzywdzona, gdyż obli- 
czają jej odprawę — za każdy rok, przepraco- 
wany rok — jeden miesiąc. W wypadku, gdy 
nauczycielka uzyskała nawet prawa emerytal- 
ne, emerytury nie dostaje, lecz tylko odpra- 
wę i to do tego stopnia ograniczoną, że cd- 
prawa nie może przekraczać dziesięciomiesię- 
cznego wymagrodzenia. 

Tego rodzaju ustawa „celibatowa" jest naj- 
'szkcdliwszą dla państwa i narodu literą R. P. 
Ustawę celibatową w szkolnictwie śląskiem 
należy w interesie dobra całego społeczeństwa 
— jak najprędzej umieważnić! Polsce hodowla 
starych pamien nie jest potrzebna! R. P. 


Bohaterka czy bohater 


comowego ogniska 


Kobietom, panie dzieju, to jest dobrze na 
Świecie. Przecież one, w gruncie rzeczy po za 
wydamiem na świat potomstwa i plotkowamiem 
nie mają nie innego do roboty a mimo to znaj- 
dują się rządy, robiące ważny rarytas z ko- 
biet, które urodzą jaknajwiększą ilość dzieci. 

I dlaczego? Dlaczego nie ojciec! Ale spo- 
kojnie panowie, spokojnie zastamowimy się 
nad tym, co właściwie zacz za ważkie stworze- 
nie ta kobieta. 

Kobiety chwalą sie i żalą się, że właściwie 
one tylko podtrzymują ród łudzki, kiedy w 
rzeczywistości tylko mężczyzna jest faktycz- 
mym, autentycznym promotorem życia. Ko- 
biety w swej naiwnej i nielogicznej zamozumia 
łości posuwają się tak daleko, że twierdzą na- 
wet, iż dziecko należy wyłącznie do matki, że 
ojciec jest azeczą przypadkową i niepewna, że 
matka w trudzie i bólu wydała dziecko na 
Świat, jest więc jego niezaprzeczoną właści- 
cielką. 

W żadnym wypadku i nigdy nie możemy się 
zgodzić na przyznanie kobietom jakiejś nieu- 
sprawiedliwionej wyższości, której przecież w 
rzeczywistości nie posiadają. Nie sztuka ro- 
dzić dzieci. Sztuka natomiast dać im „papu”! 
A to możecie robić tylko do pierwszego roku 
życia tak zwanego naukowo oseska. Osesek 
to jest bardzo piękne słówiko, ale kiedy prze- 
gbaja być oseskiem, kosztuje już dość dużo. I 
kto daje forsę, hę? Tatumio, naturalnie! 

Bohaterem domowego ogniska jest w nze- 
ozywistości mąż! Kto ramo wstaje i użera się 


w biumza z kolegami, a pierwszego przynosi 
jednak pensję? 

Do kogo zwraca się kcmomik? Do męża! 

Do kogo pmzychcdzą rachunki za telefon, 
światło, gaz i t. d.? — Do męża! 

"Kogo się morduje o buty dla żony, dzieci i 
teściowej? — Męża] 

Kogo się gnębi o pierńądze na wyjazd nad 
morza, czy choćby tylko na letnisko? — Mę- 
ża! 

Kto jest tym domowym wałem roboczym na 
którego głowie spoczywają wszystkie absolu- 
tnie wydatki domowe? — Maż! 

I mimo tych jasnych, jak południowe słoń- 
ce faktów, mimo tej oczywistej męczeńskiej 
niedoli meskiej śmią jeszcze kobiety poniżać 
własnych swoich mężów, a wywyższać własne 
„bohaterstwa“. 

Panowie, tak dalej być nie może! Pamowie, 
umówmy się, że skoficzymy wreszcie z legen- 
dą o bohsterstwie kobiety! Miliony kobiet na 
całym świecie co sekumdę rodzi niemowlę i 
nie uważa, że popełnia wiekopomny czyn. A 
nasze żony uważają, że dla tego, że również 
były w tej sytuacji jesteśmy im winni dozgon- 
ną wdzięczmość, dozgonmy szacunek i — co 
najważniejsze — dózgonme dawanie pieniędzy 
na wszystkie ich potrzeby. 

Gdzie sprawiedliwość, pytam ? 
— pytam ? Gdzie... 

A zresztą, co mnie to wszystko obchodzi, 
przecież jestem.. kawalerem. 


Metale tez chorują 


„Zadżumiony” cynk 


Już sama nazwa stali ż żelaza jest dla nas 
symbolem czegoś trwalego, niezniszczalnego. 
Niechże jednak przedmiot wykonamy z tych 
metali poleży parę godzin w wilgotnym miej- 
scu już jest niebezpiecznie „chory“. Stal i że- 
lazo pokrywają się rdzą, niszczeją i stają się 
bezużyteczne. W ten sposób tracimy na całym 
świecie miliony ikilkogramów żelaza o kolosal- 
nej wprost wamtości Podobnie oddziaływują 
wpływy atmosferyczne na bronz i mosiądz; 
pokryte rakowatymi wyrzutami kruszeją, Toz- 
padając się po pewnym czasie w proszek. Te- 
go wodzaja chorobę obserwować można na anm- 
tylkach, które dłuższy ozas leżały w ziemi. 

Podobnie jak u ludzi łeczy się chorobę raka 
przy pomocy elektryczności. Nie jedne cenne 
przedmioty muezalne uratowano promieniami 
galwemicznymi od całkowitej zagłady, mimo 


należy dżumę cynkową, która, im niższą jest 
temperatura, z tym większą siłą działa na 
cymikowe przedmioty. (Zupełnie odwrotnie ani- 
żeli dżuma atakująca ludzi). Przy tempera- 
turze powyżej (8 stopni Celsjusza dżuma eyn- 
kowa ginie, najsilniej natomiast występuje w 
temperaturze poniżej zera. Przedmioty cynko- 


we, dotknięte tą chorobą przybierają odcień 


ciemno szary, powierzchnia ich pokrywa się 
białymi pęcherzykami, które po pewnym cza- 
sie rozpadają się w biały proszek. Chorobę tę 
podobnie jak i ludzkie zaziębienia leczy się 
przy pomocy ciepła. Przedmioty „zadżumione” 
kladzie się do ciepłej wody. Z chwilą jednak 
gdy choroba dżumy cynkowej  zaabakowała 
metal zbyt głęboko, kumacja termiczna nie- 
wiele pomaga. W ten sposób wiele wymoków 
cymkowych dotkniętych zbyt zaawansowaną 


iż leżały może tysiące lat w ziemi. dżumą nie dała się uratować od „smierci“. 
Jako klasyczną chorobę metali wymienić ~ ” a N vy r 


Gdzie sems' 


BRAK KASZY NA KASZUBACH 

W związku z tegoroczną suszą, jaka 
dała się we znaki na całym Pomorzu, a 
w szezególności w ubogich powiatach 
maszubskich, powiaty te stoją wobec 
całkowitego braku paszy, stony i w ogó 
le ściółki. š > 

Ściólkę mogliby rolnicy otrzymać z 
lasów państwowych, lecz istniejące o- 
graniczenia poważnie utrudniają tę mo- 
żliwość. 

Podobnie rzecz ma się z paszenienm 
krów w lasach państwowych. 

Ceny za ściółkę i za paśnik są tak wy 
górowane, że są prawie niedostępne dla 
drobnych rolników. Ostatnio specjalnie 
depesze w tej sprawie wysłali ' do p. 
min. Poniatowskiego powiatowy zjazd 
rclniczy z Chojnic oraz z Kościerzyny 
na Kaszukach. $ 


O ZWOLNIENIE INŻYNIERA DOBO: 
SZYŃSKIEGO 

Obrońcy inż.. Doboszyńskiego zdecy- 
dowali zaskarżyć do. sądu apelacyjnego 
decyzję sądu okręgowego w Krakowie, 
odmawiającą wypuszczenia go na wol- 
ność. e] 

W skardze do sądu apelacyjnego, któ 
ra zgłoszoną będzie w bież. tygodniu, 
podniesione ma być, iż pozostawienie 
Doboszyńskiego w więzieniu, pozbawio-= 
ne jest podstaw, gdyż nie ma zupełnie 
obawy ucieezki oskarżonego. 


KOSZTOWNY MOST 


Prasa stółeczna donosi, że podobno 
najkosztowniejszą budowlą w Warsza- 
wie jest Most Pcniatowskiego. Sama 
robocizna i koszt materiału przy malo- 
waniu mestu ma wynosić 15 tysięcy 
złotych. , j 


TRZECI WYPADEK UPROWADZE- 
NIA DZIECI? 

Na stację kolejową w Mikołowie przy 
była 9-letnia Stefamia Kaina z 8-ietnim 
bratem swym Erwinem, oczekując po- 
wrotu matki z Piekar Ślasizich. Dzieci 
przyszły chyłkiem na peron, skąd zabra- 
ła je nieznana kobieta do pociągu, od- 
chodzącego wieczorem do Rybnika. Na 
stacji: kolejowej w Orzeszu. przesiadła 
się z. dziećmi do pociągu odchodzącego 
do Jastwzębia, z którego jednak wysie 
dłona została przez konduktora na sta- 
cji kolejowej w Żorach wskutek bralki 
biletów dla dzieci. Dalszy ślad za nies 
msna kobietą wraz z dziećmi zaginął, — 

Policja prowadzi dochodzenia celem 
ustalenia obecnego miejsca pobytu dzie- 
ci, oraz nazwiska nieznamej kobiety. 


KRÓL KWIEK PODRÓŻUJE 

W wagonie pociągu zdążającego z Mi. 
lanówka do Warszawy jechał król Cy- 
ganów Janusz Kwiek w towarzystwie 
sweg ministra spraw wewnętrznych. 
oraz szambelana. , 

W Tarczynku króla powitała specjalna 
delegacja miejscowych Cygamów, wire- 
czając mu jakąś petycję. 

Szambelan wypisał odręcznie na ko- 
lanie delzret królewski, a król Kwiek 
zaopatrzył gó w okrągłą pieczęć i wła- 
snoręczny -podpis. 

Przez cały czas jazdy orszak królew= 
ski zachowywał. ściśle przepisy proto. 
kółu. i : 
PRZEMYT BRONI DLA CZERWONEJ 
HISZPANII 

W związku z rewszjami w składach 
starego żelastwa w Warszawie okazuje 
się, że rewizje ujawniły w kilku skła- 
dach większą ilość materiałów wojen- 
nych, zawierających niebezpieczne ła- 
Junki wybuchowe, craz kilkadziesiat 
worków amunicji karabimcwej i nowe 
części, do pocisków- artyleryjskich wyn 
bu teraźniejszego, kule armatnie, szrap 
RE granaty ręczne i dużą ilość pro- 

u. 

-Cala sprawa zakrawa na sensację, ist- 
nieje bowiem  prawdopodobieństwo, że 
właściciele tych składów pozostawali w 
kontakcie z międzynarodowymi prze- 
mytnikami broni i amunicji dla czerwo- 
mej Hiszpanii. ` 

Trzech kupców, u których znalezono 
wymienione rzeczy osadzono. w więzie- 
niu i wszelkie zgłoszenia obrońców o 
zwcimienie aresztowanych za kaucją, 
zostały odrzucone. Śledztwo jest w toku 
i jak słychać zatacza bardzo szerokie 
krogi. i 3 
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I kategeorji ręczni i maszy- 
nowi na reboty białe ipo- 
lerowane 


potrzebni. 


Oferty z podaniem kwalifikacji 
przesyłać pod adresem: i is 
chowickie Zakł. Górn., p. Sta- 
rachowice Kierownik Sri. 


Ę 
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Nieustraszeni hodowcy-cowboy'e 


M zUSSKROCEORECZRONAGZKANUNZAZRANDZNIKAH ZARIEGAZAAK Aun rum 


Elektrownia Okręgowa w Zagżękiu Dabrswskim, S. A, 


działając na mocy uprawnienia rządowego Nr. 194/302 zawiadamia swych 
Odbiorców prądu w Rogoźniku, Wojkowicach  Komornych i Grodźcu, że 
przystępuje do zainstalowania aparatów 
czałtowych, w granicach od 40 do 120 watów. 
Odbiorcy, którzy korzystają z ryczałtu poniżej 40 watów, otrzymają o- 
graniczniki 40-watowre, zaś odbiorcy, którzy korzystają z ryczałtu powy- 
żej 120 watów — otrzymają liczniki. 


| TITTI neng 


Walka z natury człowieka bez nerwów 
~ Na olnzymim terytorium Stanów Zje-|dotkmięcia ludzkiej ręki. Cow-boy jed- 


dnoczonych leżącym na zachód od. Gór |n 


A Skalistych, w pełni swobody i rozmachu 


U 


A 


harcują od wielu stuleci cow-boye, ho- 
dowcy bydła i ujeżdżacze dzikich koni. 

' Preria pokryta jest tysiącem stad. 
Czymości cow-boya to polnowanie stad, 
rozdziełanie ich na partie i wypalanie 
znaków rozpoznawczych, aby w porze 
sprzedaży móc się orientować co do wie 
ku i nasy każdej sztuki. Wtedy pędzi 
się stada do odległych nieraz o setki ki- 
lometrów stacyj kolejawych. 

Cow-boy musi być rozmiłowany w 
swoim fachu, inaczej nie mógłby znać, 
odgadywać i odczuwać każdej myśli, 
checi i podstępu stada. Jedmą jakby or- 
ganiczną całość stanowi: cow-boy, jego 
koń, siodło i lasso. 

Ponad wszystko kocha on swego wie- 
rzchowca, którego sam kiedyś schwy- 
tał i ujeździł. 

Wielkie tabuny pozostawione są przez 
cały rok własnemu losowi, na wiosnę 
tylko, gdy sroga zima wytępiła słabsze 
zwierzęta, sporządza się bilans- przyro- 
stu i strat, 

Pewna ilość złych i narowistych mu- 
stangów dyszy nienawiścią do człowie- 
Va, Są to tak zwane 

„bronchosy*. 

Te zagania się do rozległego, ogrodzo- 
mego dwumetrowymi palami parku i tu 
5 siłą, rozumem i odwagą bierze 


oan boy w chodzi za ogrodzenie. Diu- 
go przygląda się wszystkim, zanim upa- 
tmzy sobie konia, Zarzuca lasso. Zwie- | 
mzę oszalałe, tarza się po ziemu, 
wierzga, skacze, próbuje gryźć, 
broni się zaciekle. Po skórze przebiega- 
ją mu dreszcze, muskuły się prężą, pia- 
|= z pyska. Walczy utraty 
achu 
Na środku stci słup, do którego uwią: 
guje się lasso. Powoli, stopniowo przy- 
zaga się konia coraz bliżej, Wreszcie 
człowiek może go dosięgmać i piękne, 
szlachetne, zrozpaczone zwerzę po raz 
pierwszy w życiu doznaje głaszczącego 
| a=) 


KINO „EDEN* 


"AA aka 
Tajemnica panny Brinx 


w „el. gł. Alma Kar, Żelichowska 
A. Zabczyński, K. łunosza- Stępewski" 


lI Sensacyjny film pit. 


Bohater z Teksasu 
w rol. gł Buek Jones i Cecilia Parka: 


W a 
Początek I seansu o godz. 17.30 
w niedzielę o godz. 15.50. 
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mym susem go dosiada. Koń miota się, 
bija kopytami, staje -dęba, 
ma ziemię, byle tylko zwaucić z siebie 
nienawistny ciężar. Ale cowboy, pochy- 
lony naprzód, zgięty w kabłąk, tnie go 
ostrogami i trzyma się, jak przymuro- 
wany. „Bronchos* przystaje, łapie od- 
dech. Człowiek korzysta z tego momen- 
tu i zeskakuje na ziemię. Pierwsza lek- 
cja. skończona. 

Nazajutrz i dni następnych odbywa 
się dalsza nauka. 

Koń rzuca się na ziemię. Jeździec je- 
dnym chwytem krępuje mu nogę, zacze- 
pia ją rzemieniem o siodło. Zwierzę nie 
może wstać. Trzyma go się w ten spo- 
sób pół godziny. Po upływie tego czasu 
klepiac go po szyi, cow-boy uwalnia mu 
nogę. Wskakuje na siodło. 

Ujarzmienie posunęło się o duży 

krok naprzód 

Koń woli jeźdźca od bezwładu w mę- 
czącej pozycji. 

Wreszcie po wielu wysiłkach i pró- 
bach koń uznaje nad sobą pana. Po kil- 
ku dniach staje się jego ,dozgonnym, 
wiernym przyjacielem. 

Siodło cow-boya kosztuje cały mają- 
tek i jest w swoim rodzaju arcydziełem. 
Zrobione jest z najtrwalszych matenia- 
łów. Jest obszerne i wygodne, jak fotel. 
Jeździec musi mieć zapewniona całkowi- 
tą swobodę ruchów: na siodle się prze- 
suwa, obraca, pochyla, staje w strzemio- 
nach, zarzuca lasso. W chwilach wol- 
nych, z głową na oparciu i rękami na 


Zabi jarmark 

Na jednym z przedmieść Paryża odbywa 
się jarmark żabi, Gospodarze z sąsiednich wsi 
przynoszą w koszykach żaby, które chętnie 
nabywają kupcy, przybywający z Angli. W 
Anglii bowiem żaby francuskie cieszą się po- 
wodzeniem, gdyż są większe od tamtejszych 
i o wiele smaczniejsze. Moda przyrządzania 
udek żabich przyszła do Francji z Dalekiego 
Wschodu, obecnie z Francji przenika do 


więcej około pierwszego. 
w ro Bowen. sądu okręgowego 
siedzą dwaj aresztowani, w oczekiwaniu na 


Jek ci się zdaje, jaka kara jest chinn, 
20 lat więzienia, czy dożywótniak ? 
— Naturalnie, że 20 lat 


mę, 2 a każdy wytrzy- 
z a więzienie — lażdy bez wy- 


Film który zrozumie każde współczesne małżeństwo 
Myrna LOY, Warner BAXTER 


Cudowna para aktorska w filmie 


„Małżeństwo z miłości 


Czy kobieta potrafi kochać męża, który ją zaniedbuje? _ 


bèd 


Ciekawe nadprogramy 


= SOSNOWIEC — Redakcja: Pilaudskiego nr. 4 


TeL 61064. Skrytka pocztowa 62. 
Administracja: Piłsudskiego 4. Tel. 61073 


Medali  RaCzóiny 


od godz 11 — ti = 
Rękarisów redukcja nia zwraca. i 


cniniaiy „Auret ataki: 


przyjmuje 


Pocz. I seansu codziennie o godz. 18.00 W niedziele 15.30 


przewraca, 


| nieprzemakalmej 


poręczach, śpi, nie schodząc z konia. 

Lasso długości 10 do 15 metrów, 
przytroczone jest do siodła, jak również 
wszystkie inne potrzebne rzeczy. 

Ubranie cow-boya składa się z jed- 
wabnej lub flanelowej koszuli i ciepłej, 
wiatrówki, przyjętej 
jako ubiór sportowców całego świata. 

Nieodzowną częścią garderoby cow- 
boya są skórzane spodnie, fartuchy na 
nogi, 

ochraniające je od uda do stopy 
i nie zastąpiony, niezdarty filcowy ka- 
pelusz o szerokich brzegach. Nakrycie 
głowy zdejmowane bywa tylko z konie- 
czności, gdy w nie trzeba zaczerpnąć 
wody albo nim odpadzić natrętne zwie- 


rzę. 

Nieustraszony hodowca bydła ma 
przy sobie rewolwer i nóż, musi wszak 
każdej chwili być przygotowany do tę- 
pienia wężów, pum, a także do dobicia 
ramnego wołu. 


Bydło miejscowe o długich rogach 
skrzyżowano ze sztukami sprowadzony- 
mi z Indyj. Tym sposobem wyhodowa- 
no odmiamę odporną na klimat i choro- 
by, A dającą wysokiej wartości mięso 
i mleko. 
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DRORNE OGŁOSZENIA 


BSES 
KUPNO LOKALE 
i SPRZEDAZ |= 
DWA POKOJE 


Lakiery 


nowoczesne jak „Nobi- 
lor“ nitropolitura, płyn 
do polerowania i t. p. 
pokost, pendzle, mydła 
poleca: Fr, Pietranek, 
Sosnowiec, Mościakiega 
15. (vis-a-vis) Kościo- 
ła, Telefon 630-70. 


AUTO OSOBOWE 
używane w dobrym sta 
nie kupie zaraz. Wia- 
domość: Telefon Nr. 
617-56. 3254 


POMNIKI 


i rzeźby artystyczne w 
dużym wyborze oraz 
wszelkie wyroby beto- 
nowe polete tanio 
„WIKTORIA“ — Dą- 
browa, ul. Król. Jad- 
wigi 46. — Teleřon 
88-436. 25-letnia gwa- 
rancja! 2531 


S 


RA SIWE WŁOSY| 


®© 


są oznaką starości į nie zatuszuje tego ani 


Nic tak nie postarza, jak siwe lub przedwcześnie 


| świeża cera, ani młodzieńcza sylwetka. 


siwiejące włosy. 


4 Brońm więc 


rzed wyglądem starczym, 


stosując w domu bez kosztów i cudzej pomocy 


Odsiwiacz „Psyche“ 


jas Do nabyeie w większych składach aptecznych i perfumeriach, 


x Kogatkiem 


GĄSECKIEGO 


reparat zarejestrowany przez Minist, Opieki Społecznej, 


ADOLF GĄSECKI i SYNOWIE Spółka Akcyjna 


w Warszawie, ul. Belgijska 7. 


Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 70 


Mii W-Z čnie TEATR E enp Lr" 


— -m 


KURZ ULICZNY, 


zawierający pył weglowy, dzia- 

ła szkodliwie na garderobę, ni- 

szczy ją i plami. 

często i koniecznie odświeżać ją. 

PRALNIA CHEMICZNA 
i FARBIARNIA 


„Z NI CZ” 


Należy więc 


1959 


z kuchnią z wygodami 
w śródmieściu Dąbro- 
wy poszukuję zaraz. — 
Zgłoszenia do Filii „K, 
Z.“ Dąbrowa pod „Pil- 
ne". 5255 
n an A] 


POSADY 

i PRACE 
CE RT a 

POTRZEBNA 
buchalterka z prakty- 
ką w przemyśle drzew 
nym — utrzymanie i 
50 zł. miesięcznie. 
Tartak elektryczny. 
Wisła. 3229 


POTRZEBNY 
czeladnik stolarski lub 
podręczny _ Sosnowiec, 
Czysta 3, Warsztat sbo- 
larski. 3251 


POTRZEBNI 
modelamze. Zakłady 
Przemysłowe Henryk 
Czechowski, Sosnowieg 
Leszno 5. 

NE TUIE o RAI? 


Różne 
EEE T 3 
WSPÓLNIKA 


casję, 
współpn maca. Zgłoszenia 
pod „5000“ do Admini- 
stracji. 3253 


| z LJ 
UZDROWISKA 


CHRZEŚCIJAŃSKI 
pensjonat, góry, kom- 


|| font, pięć obfitych po 


sitków — około ezte- 
rech złotych. Ono 
akademikom zniżki, 


ŻEGIESTÓW 


„Szarotka“ poleca pu- 


koje słoneczne, utrzy- 
manie lub bez, ceny Ti- 
skie. 5221 
EE 
LANCKORONA 
idealny wypoczynek, ba 
sen, natryski, radio, 
biblioteka, garaż. Naj- 
piękniejszy pensjonat. 
„Modrzewiówka'”. 3220 


ŻEGIESTÓW 
„Alina*, Miła pokoje, 
wikt zdrowy — ceny u- 
miamkowame, nastrój 
sympatyczny. 3219 


W rolach gł. James Cagney i Pat O'Brien 


piit "W; Z. 6 nie wylądował. 


(i Warcinkoesil 
i S-ka | 
w Sosnowcu 


dawo. Kino Palate 


W rolach gł. 


S Wiersz milimetrowy jednołamowy: na I-ej stronie, względnie przed tekstem 1 zł.; w tck- , 
ście 60 gr.; za tekstem 45 gr. Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów .10 gr. za wyraz, ogiosze- | 


w niedzielę i święta 25%/, drożej. Układ tabelaryczny 250/a drożej. Numery dowodowe płatne. 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca Administracja nie odpowiada. 


i drobne zawierające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt i0 mm: | 


Ceny miejsc od 25 d 25 gr. _ 


„Nocne motyle” 


Joan Blondell, O «eeler, Dick 
Powell i James Cagney 


Za każdy wwraz dodatkuw v. 


EOC WENA a Y 
SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA. 
Pa 10 wyrazów w każdem kosztują: 
=: drobnych agt. 20 z. 
20 drabnych ogi 136% zł. 
10 drobnych osi 7.06 zł 
5 drobnych ogł. 4.00 zi. 
=A po 5 £. 


Searmanas aE ZE ZE 
idałachewsziego 7, tel 7.1391—UABROWA Krótka 11, tei 630. t9—GNRU JISC, ILiUSE p. sür SKICZO—NIEŁCH, SIERKIEWICZA 8 


ŁAZY, Władysław Jaworski, — OLKUSZ, itynek, kicsk p. TO — SIKZEMIESZYCE, księgarnia 
WIERCIE, 3-go Maja 29. — ZĄBKOWICE, kiosk p. Krupy. — ŻARK. 


„ Fr. Cacoń. — MYSZKOW, 


W. Bagińskiej. — ZA- 


kiosk St. Jaworskiego. — PILICĄ. 


Jaworski. — CZELADŹ, Wieczorkowa, Staszica 27, KAZIMIERZ — PORĄBKA, ul. Wiejska 13, Leon Mączka. 
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